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IALS2E ZMIANY PtAC REZULTATEM POSTUlATflW ZAłOGj
J AK W CAŁYM PRZEMYŚLE kraju, tak i w 

ZKiMR, drugie półrocze tego roku jest okre­
sem, w którym realizowany jest rządowy pro­

gram podwyżek płac pracowniczych. Jeśli idzie o ja­
worskie przedsiębiorstwo, można wyróżnić 2 etapy 
ich wprowadzenia. Pierwszy, zapoczątkowany 1 lip- 
ca br., objął wszystkich pracowników Zespołu Wy­
działów Kuźni, wszystkich zatrudnionych na dniów­
kę oraz dozór techniczny z mistrzami włącznie. W 
następnych miesiącach, tj. w sierpniu i wrześniu 
br., rozszerzono zakres podwyżek na pracowników 
akordowych Zespołu Wydziałów Maszyn Rolniczych 
i pozostałą część pracowników umysłowych.

Na podwyżki w pierwszym etapie przedsiębior­
stwo otrzymało 9,8 min zł. Pracownicy na stanowi­
skach robotniczych otrzymali 8,5 min zł, tj. 86,8 
proc. tej kwoty, a zatrudnieni na stanowiskach 
nierobotniczych pozostałą część — 1,3 min zł. Pod­
stawą wprowadzenia tych podwyżek była uchwała 
nr 47/80 z 20 maja 1980 roku w sprawie zmian 
w zasadach wynagrodzenia w przemyśle odlewni­
czym i w kuźniach.

W odniesieniu do pracowników na stanowiskach 
robotniczych na podwyżki złożyły się: zmiana tabel 
płac, przy czym wprowadzona została tabela VI 
a zlikwidowana III; podwyższenie premii pracow­
nikom dniówkowym do 15 proc.; wprowadzenie pre­
mii akordowej dla pracowników akordowych; wpro­
wadzenie premii dla kowali prowadzących; pod­
wyższenie dodatków za pracę szkodliwą dla zdro­
wia i uciążliwą oraz podwyższenie dodatków za 
pracę w porze nocnej.

Zmiany zasad wynagrodzenia pracowników na 
stanowiskach nierobotniczych objęły: przyznanie
personelowi pionu technicznego kuźni oraz dozo­
rowi technicznemu w całym przedsiębiorstwie, w 
tym również wszystkim mistrzom III tabeli płac; 
podwyższenie dodatków funkcyjnych oraz awans 
o jedną kategorię zaszeregowania osobistego.

Ponadto podwyższono górną granicę dodatków za 
staż pracy pracownikom kuźni do 25 proc. po 20 
latach pracy, pozostałym zaś do 20 proc. po 20 
latach. Obniżono też dolną granicę stażu, od której 
nalicza się dodatek, z 5 na 2 lata oraz wprowa­
dzono zasadę podwyższania dodatku za staż pracy 
z roku na rok o 1 proc. lub 0,5 procent.

Akcję wprowadzenia pierwszego etapu podwyżek 
płac zamierzono wykorzystać do likwidowania nie­
uzasadnionych wydajnością pracy, trudnymi warun­
kami i innymi czynnikami różnic płacowych mię­
dzy pracownikami zatrudnionymi na podobnych 
stanowiskach pracy. W tym celu zmniejszono ilość 
ł obniżono poziom procentowy dodatków brygadier-

skich, uzupełniono regulamin premiowania o samo­
kontrolę oraz obsługę wielostanowiskową oraz uak­
tualniono normy pracy i dostosowano je do doko­
nywanej modernizacji maszyn i urządzeń produk­
cyjnych, zmian technologii produkcji, a także zmian 
techniczno-organizacyjnych. Zmiany te w wyniku 
realizacji postulatów załogi, zgłoszonych w pierw­
szych dniach września br., zostały cofnięte, przy 
czym w zakresie norm pracy przywrócono stan 
sprzed 1 lipca br. tylko dla części operacji.

Realizacja postulatów załogi w zakresie płac za­
początkowała drugi etap podwyżek, obejmujący 
okres od .1 października br. Potrzeby funduszu płac 
na IV kwartał br. dla realizacji drugiego etapu 
wyniosły 4 min zł. Do ważniejszych zmian należy 
zaliczyć: zlikwidowanie IV tabeli płac z przejściem 
na tabelę V; wprowadzenie VII tabeli płac dla pra­
cowników kuźni przy równoczesnym zmniejszeniu 
premii akordowej o 5 proc.; zwiększenie premii 
wszystkim pracownikom dniówkowym do 20 proc.; 
wprowadzenie dodatku za pracę na drugiej zmia­
nie; podwyższenie o jedną grupę wynagrodzenia 
kierowców wózków przy podniesieniu górnej gra- 
nicy płac do grupy VIII oraz zryczałtowanego do­
datku do 500 zł za właściwą eksploatację wózków 
i pełne zabezpieczenie stanowisk pracy w materia­
ły; przeszeregowanie o jedną grupę pracowników 
dniówkowych, szczególnie mało zarabiających i dłu­
go oczekujących na przeszeregowanie; przeszerego­
wanie o jedną kategorię pracowników na stanowi- 
skach nierobotniczych, również mało zarabiających 
i długo oczekujących na przeszeregowanie; pod­
wyższenie płac kierowców samochodowych i pra­
cowników straży przemysłowej stosownie do zmie­
nionych zarządzeń; podwyższenie zaszergo wania 
grup niektórych robót oraz podwyższenie premii 
do 15 proc. pracownikom na stanowiskach nierobot­niczych.

Wprowadzone zmiany płac w drugim półroczu 
br pochłonęły 13,8 min zł, zaś w 1981 roku na ich 
pokrycie niezbędny fundusz płac wynosić będzie ■J5.9 min zł.

Nadmienić należy, że w dokonanych zmianach 
płac aktywnie uczestniczyli przedstawiciele obydwu 
związków zawodowych, działających w przedsię­
biorstwie. 11 listopada br. w gabinecie naczelnego 
dyrektora zakładu nastąpiło ostateczne uzgodnie­
nie i zatwierdzenie spraw płacowych w ramach 
przyznanych ZKiMR funduszów.

Obecnie powinna nastąpić pełna mobilizacja zało­
gi do realizacji planowych zadań produkcyjnych 
przedsiębiorstwa.

EUGENIUSZ CEZAR

Na zdjęciu laureat specjalnej
nagrody „Przeglądu Fabrycznego” 
w konkursie o tytuł najlepszego 
absolwenta szkoły zawodowej 
EDWARD BOJCZUK — tokarz 
w gnieździe kołnierzy. Zdobył on 
największą ilość punktów wśród 

zaangażowanych w 1979 roku choć 
ukończył „tylko” zakładowy OHP.

Fot. B. Wudarski

Nadwyżka w ek:porcie 
niedobór w odkuwkach
Plan sprzedaży produkcji i łfsług 

przez ZKiMR wynosił za 10 miesię­
cy br. 1.266.046 tys. zł według cen 
zbytu. Zadania te zostały wykonane 
w wysokości 1.270.796 tys. zł, czyli 
w 100,4 proc., a w stosunku do pla­
nu rocznego zaawansowanie wy­
niosło 84,6 proc.

Mając na uwadze zapotrzebowa­
nie rynku na sprzęt rolniczy, za­

kład wykonał plan sprzedaży wyro­
bów rynkowych w 118,8 proc., a w 
stosunku do zadań rocznych osią­
gnął 93,6 proc. ZKiMR-dostarczyły 
więc na potrzeby rolnictwa ponad­
planowy sprzęt rolniczy o wartości 
19.731 tys. zł. Asortymentowy plan. 
sprzedaży na cele rynkowe prze­
kroczony został we wszystkich ro­
dzajach, najbardziej zaś w pielni- 
kach ciągnikowych P-430. Należy 
również zaznaczyć, że plan części 
zamiennych, tak bardzo potrzeb­
nych rolnictwu, został również wy­
konany z nadwyżką, tj. w 102,4 
proc. Bardzo ważne zadanie w 
ZKiMR stanowi produkcja ekspor­
towa do krajów kapitalistycznych. 
Za okres 10 miesięcy zakład dał 
ponadplanową produkcję w wyso­
kości 2.839 tys. zł dewizowych. Do­
minuje tu przede wszystkim sprze­
daż kołnierzy szyjkowych dla 
Francji i RFN. Plan sprzedaży pro­
dukcji eksportowej w złotych de­
wizowych wykonany został w 
130,7 procentach.

Gorzej natomiast przedstawia się 
produkcja odkuwek matrycowych. 
Za 10 miesięcy ZKiMR posiadają 
niedobór odkuwek w wysokości 
1.016 ton. Jest to wielkość, którą 
załoga najprawdopodobniej nie bę­
dzie w stanie nadrobić w ciągu 2 
miesięcy br.
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Koszty produkcji- 

propozycje do dyskusji
Analiza kosztów produkcji nie­

których wyrobów za I półrocze bie­
żącego roku wykazała, że wydziały 
produkcyjne nie są zainteresowane 
kształtowaniem się ich wysokości, 
ale wyłącznie uzyskaną wartością 
i ilością wytworów swojej pracy. 
Istnieją duże rozbieżności w ilości 
produkcji w toku, jeśli idzie o po­
szczególne wyroby i detale, a szcze­
gólnie części i podzespoły, otrzymy- 
wane w ramach kooperacji. W wy­
działach nie prowadzi się ewiden­
cji produkcji w toku, jak również 
nie jest ona dokładnie rozliczana 
z pobranych materiałów i włożo­
nej robocizny bezpośredniej.

Powinniśmy większą uwagę 
zwrócić na jakość pracy, która mu­
si charakteryzować się wykonaw­
stwem detali i wyrobów zgodnie 
z dokumentacją konstrukcyjną i 
technologiczną przy zużyciu mate­
riałów zgodnym z ustalonymi nor­
mami, a także na właściwe kształ­
towanie się pracochłonności nor­
matywnej. Wszelkie odchylenia od 
kosztów planowanych powinny być 
uzasadnione na niepodzielnością 
materiału, zastosowaniem materia­
łu o większych gabarytach łub w 
innym gą.tunku, a jednocześnie 
droższych.

Dział Ekonomiczny ZKiMR w ra­
mach działalności Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego będzie or­
ganizował w IV kwartale br. w 
dążeniu do oszczędnej gospodarki 
spotkania dyskusyjne na tematy 
kosztów wyrobów Będą wykazy­
wane w ąwczas mankamenty i u- 
dział w ich „tworzeniu" poszcze­
gólnych wydziałów produkcyjnych.

W. DUDEK



Partyjne rozmowy
2 p aźd z ie rn ik a  b r. odbyło  się z eb ra ­

n ie  oddziałow ych  o rg an izac ji p a r ty j­
nym i n r  1 i 13, pośw ięcone a k tu a ln e j 
sy tu a c ji  p o lity czn e j w Zespole W ydzia­
łów  M atrycow ni i w  zak ład z ie . J e s t  
ono godne o d n o to w an ia  n ie  ty lk o  d la ­
teg o , że b ra ł w n im  udzia ł zastępca  
k ie ro w n ik a  W ydziału  P ra cy  Ideow o- 
-W ychow aw czej KC PZ PR  tow . STE­
FA N  OPARA i k ie ro w n ik  W ojew ódz­
k iego  O środka P ra c y  Ideow ej tow . 
ELŻBIETA  JA N IA , a le  p rzede  w szyst­
k im  z pow odu ża rliw ej d y sk u sji o 
sp raw ach  p a r tii  i  spo łeczeństw a o raz  
o p ro b lem ach  k ra ju . K ró tk a  ocena  a t ­
m o sfe ry , p rzed staw io n a  przez  I se k re ­
ta rz a  OOP n r  1 to w . GOŁĘBIEW ICZA, 
odzw ierc ied liła  trw a ją c ą  dosłow nie we 
w szystk ich  ro bo tn iczych  k o lek ty w ach  
d y sk u sję , w n ie j w łaśn ie  n a jw ięce j by­
ło p y tań : „dlaczego doszło do tego?, 
k to  zaw im ł?, ilu  je s t Szczepańskich?, 
ile u k ra d li” ?

W ro b o tn icze j k ry ty c e  n ie  oszczędza­
no  rząduv i p a r tii,  w zasadzie nikogo, 
k to  sp ra w u je  k ierow nicze  fu n k c je . W 
ty m  w erb a ln y m  a ta k u  o ży w ają  rów nież  
g łosy  rozsąd k u . S tw ierd za  się, iż n ie 
w szyscy u rząd za li się kosz tem  społecz­
n y m , n ie  w szyscy też źle w yw iązyw ali 
się ze służby  d la  p a r tii  i spo łeczeń­
stw a . G łosy te są je d n a k  „ w ołaniem  
n a  puszczy”.

A tm osfera  Jest z ła , szczególnie u n a ­
rzędziow ców . Tu bow iem  skupionych  
je s t  n a jw ięce j członków  PZPR . Tu też 
n a ja k ty w n ie jsz a  je s t g ru p a  ty c h , k tó ­
ry m  dosłow nie nic się n ie  podoba. N ie­
k tó rz y  członkow ie p a r tii  n ie  w y trzy ­
m a li nap ięc ia , o d d a jąc  leg ity m acje . Są 
w śród  n ich  ci, k tó rzy  w tru d n e j sy ­
tu a c ji  uznali, że n a jle p ie j schow ać 
„głow ę w p ia sek ” . Są też tacy , k tó rzy  
uzyskali p rzydom ek  „ m a li Szczepań­
scy ” . P rzed  k ry zy sem  by li n iezw ykle 
a k ty w n i w je d n e j ty lk o  dziedzin ie , tj. 
z a ła tw ian iu  w łasnych  in te re só w : m iesz­
k a ń , g ru p  zaszeregow ania, o ch rony  
p rzed  k a rą  a d m in is tra c y jn ą  itp . U m ieli 
w ted y  pow oływ ać się na  p rzynależność, 
zn a li d rogę  do se k re ta rz a  OOP i K o­
m ite tu  Z akładow ego.

W śród o d d a jący ch  leg ity m acje  p a r ­
ty jn e  są  rów nież  i  ta c y , k tó rzy  w 
a u ten ty czn y  sposób p ro testo w ali p rze­
ciw ko w ypaczeniom  i b łędom . Oni w ła­
śn ie  stan o w ią  najw ięk szą  s tr a tę  d la

p a r tii. B yć m oże, zrob ili to  na  fali 
gniew u i u n ies ien ia , a  k iedyś w rócą  
w nasze szeregi. W ocen ie  sy tu a c ji  za ­
w a r ty  je s t rów nież  s to su n ek  do n o ­
w ych  zw iązków  zaw odow ych , a  szcze­
gólnie  do ludzi, k tó rzy  je  a k c e p tu ją  
i  o rg an izu ją . T u  znów  cisną się p y ta ­
n ia , n a  k tó re  odpow iedź p rzy jd z ie  z 
czasem . Czy zdadzą egzam in d o jrza ło ­
ści obyw ate lsk ie j?  Czy okażą  się od­
p o w iedzia ln i za załogę i w yn ik i p ro ­
d ukcy jne?

R ozte rk i te  i n iep o k o je  p rzew ija ły  
się w ocenie k lim a tu  p ierw szych  dni 
p aździern ika . W p a r ty jn e j  d y sk u s ji i 
w ypow iedziach  było  w iele  goryczy  oraz  
p rzyk ładów  błędów  i w ypaczeń . B yła 
la w a r ta  te ż  k ry ty k a  g spoda row am a 
m a te ria łam i i p a rk iem  m aszynow ym . 
Zgłoszono w niosk i pod ad rese m  w ładz 
m ias ta  i w ojew ództw a, do tyczące  po­
p ra w y  zao p a trzen ia , zw iększen ia  b u ­
dow nictw a m ieszkan iow ego  i jeg o  w ła ­
ściw ego rozdziału . Podnoszono p rob lem  
p raw a  lokalow ego, k tó re  w n iek tó ry ch  
p rzy p ad k ach  k łóci się z zasadam i so ­
c ja lis ty czn e j sp raw ied liw ości. .Tako 
p rzy k ład  podaw ano  n iem ożność w y eks­
m ito w an ia  b y łych  p racow ników , k tó rzy  
n ad a l m ieszk a ją  w zak ładow ych  blo­
k a c h . J e s t  też p o stu la t b a rd z ie j ra c jo ­
n alnego  w y k o rzy stan ia  b u d y n k u  po b y ­
łym  P rezyd ium  PRN. N iepełne zado­
w olen ie  z robo tn iczych  p o stu la tów , 
podp isanych  w G dańsku , d o tyczy  służ­
by zdrow ia. .Jeżeli robo tn icy  fo rm u ło ­
w ali te żądan ia , to  d laczego n ie  n- 
w zględn iłi sp raw y  p ry w a tn y c h  p rak ty k  
lek arsk ich ?  Ceny ty ch  usług osta tn io  
poszły w górę, a o leczen iu  u sp e c ja . 
listów  k rążą  ju ż  legendy.

W szystkich cech u je  odw aga i a u te n ­
tyzm . T ak rodzi się now y n u r t  w t y ­
ciu p a rtii. N ow y czy też  ten , k tó ry  
b y ł, a le  często o nim  zapom inaliśm y. 
Dziś i ju t ro  m usi być ta k i  i m usi s ta ­
now ić o sposobach p a rty jn eg o  k ie ro ­
w an ia  i k o n tro li.

W d y sk u sji głos zab ra ł tow. S tefan  
O para . D okonał on an a lizy  g łów nych 
p rzyczyn  k o n flik tu  społecznego. S tw ie r­
dził rów nież , że w nioski, jak ie  w y n ik a­
ją  z dy sk u sji w p a r ty jn y m  k o le k ty , 
w ie ZKiMR, będą  częścią sk ładow ą o b ­
rad  VI P len u m  KC PZPR .

L. SKORCZYNSKI

Zmalało zatrudnienie umysłowych
REALIZACJA n ap ię ty ch  p lanów  

p ro d u k cy jn y ch  je s t  w dużym  
sto p n iu  uzależn iona  od z a tru d ­
n ien ia  odpow iednie j liczby p ra ­

cow ników  bezpośredn io  p ro d u k cy jn y ch , 
;o znaczy robo tn ików  przygo tow anych  
do w yko n an ia  o k reślo n e j p racy  na za­
in sta low anych  ag reg a tach . Ze w zględu 
na b ra k  siły  roboczej na  ry n k u  p ra - 
ey w  Ja w o rze  i pob lisk ich  w siach , do 
te j po ry  ZKiMR n ie  m ogą sk o m p le to ­
wać pełnego sk ład u  p racow ników  bez­
pośredn io  p ro d u k cy jn y ch . S y tu a c ję  po­
głębia b ra k  odpow iedniej bazy m iesz­
kan iow ej. D latego też  p rzedsięb io rstw o  
nie m oże angażow ać do pracy  osób 
spoza te r e n u  Ja w o ra  i n a jb liższych  o- 
itolic.

S tw ierdzić  należy , że obecn ie  zak ład  
ma pełne  za tru d n ien ie  p racow ników  na 
stanow iskach  n ierobo tn iczych  łączn ie  z 
k ad rą  techn iczną . S ystem aty czn e  pod­
noszenie k w a lif ik ac ji o raz d o skona le , 
n ie  o rg an izac ji p ra c y  pozw ala na 
zm niejszenia z a tru d n ien ia  w  działach  
p o zaprodukcy jnych . R edukcję  p racow ­
ników  b iu row ych  ZKiMR p row adzą już 
od dłuższego czasu . 31 g ru d n ia  1976 ro­
k u  p rzedsięb io rstw o  za tru d n ia ło  506 
p racow ników  um ysłow ych , obecnie p la ­
n u jem y  u trzy m ać  414 p racow ników  te ł
grupy.

W ychodząc z założenia , że zak ład  sam  
pow in ien  rozw iązyw ać w y stęp u jące  
p rob lem y d y re k to r  nacze lny  w ydał 3 
w rześnia br. po lecen ie  służbow e nr 
59/60, p ow ołu jąc  zespół pod k ierow nic­
tw em  m g r . EUGENIUSZA CEZARA, 
k tó ry  dokonał p rzeg lądu  za tru d n ien ia  
na  w szystk ich  stanow iskach  pracy. W 
w yn iku  p rzeg lądu  u sta lono  p ro je k t d a l­
szej red u k c ji e ta tó w  p o zap ro d u k cy j. 
nych  o 10 osób, a p onad to  w pięciu 
p rzy p ad k ach  zaproponow ano  w ym ianę

stanow isk p racy . P ełn a  rea lizac ja  w nio­
sków w ysun ię tych  przez ten  zespół 1 
eatw icrdzonych  przez d y re k to ra  n a ­
czelnego pozw oli na lepszą o rg an iza ­
cję p ro d u k c ji.

Z p odanych  p rzyk ładów  w yn ika , że 
na stan o w isk ach  n ierobo tn iczy ch  trze ­
ba będzie zw iększyć w ydajn o ść  p racy , 
poniew aż k ierow nicy  poszczególnych 
kom órek  o rg an izacy jn y ch  będą m usieli 
postaw ić nadw yżki p racow ników , na 
k tó ry ch  n ie  o trzy m ali e ta tó w , do d y s­
pozycji k a d r , n a to m iast p raca  w dzia . 
le będzie  m usia ła  być w yk o n an a  jesz­
cze lep ie j, ja k  do te j  pory. Osobiście 
radzę , ab y  k ierow nicy  działów  i w y­
działów  zapom nieli na zaw sze o po­
m ocy w  b iu rach  p racow ników  „fizycz­
n y c h ” , poniew aż nikogo n ie stać na o- 
p łacan ie  w ynagrodzen ia  ta k ie j pom o­
cy. N ależy liczyć się z  tym , że gdy 
k iero w n ik  z a tru d n i p racow nika  bez e- 
ta tu  Dział K ad r będzie w nioskow ał do 
d y rek to ra  naczelnego obciążenie  k ie­
row nika  w pełn i poboram i. Jakie o- 
trz y m a  za tru d n io n y  p racow nik .

Z dajem y  sobie sp raw ę z tego. że m a­
m y załogę am b itn ą , k tó ra  w s to su n ­
kow o k ró tk im  czasie opanow ała cykl 
p ro d u k c ji odkuw ek , a le  w ym agało  to 
dużego zaangażow ania w szystk ich  za. 
tru d n io n y c h , nic w y łącza jąc  p racow ­
n ików  na stanow iskach  n ie ro b o tn i­
czych. P rzedsięb io rstw o  będzie  p o d e j­
m ow ało działan ia  w celu  za trzym an ia  
w  zakładzie  w szystk ich  p racow ników . 
Jednak należy  liczyć się ze zm ianam i 
stanow isk . P rzy  pełnym  zrozum ien iu  
p rob lem u  isu n c je  rea lna  m ożliw ość po­
lubow nego za ła tw ien ia  sp raw y , pon ie ­
w aż w strzym ano  p rzy jęc ia  p racow ni, 
ków  na stanow iska  n ierobo tn icze  z ze­
w nątrz- zak ładu .

s t a n i s l a w  m y t y c h

Dokąd na zimowe wczasy?
Co o fe ru je  Dział S ocja lny  p racow ni, 

kom  i ich dzieciom  w okresie  zim y? 
Z  o trzy m an e j in fo rm ac ji w yn ika , że dla 
zw olenn ików  zim ow ego w ypoczynku  
p rzygo tow ano  obszerną  listę a tra k c y j­
ny ch  m iejscow ości, w k tó ry ch  o rg an i­
zow ane są siedm io- 1 cz ternas to d n io w e 
w czasy. Tych p ierw szych Jest w ięcej 
ta k  więc m ożna e w en tu a ln ie  pozostałe 
k ilk an aśc ie  dni u rlopu  w y k o rzy stać  w 
lccie, zw łaszeza że osoba k o rzy sta jąca  
z tygodn iow ych  w czasów  w zim ie może 
o trzy m ać  sk ie ro w an ie  rów nież w o k re ­
sie k an ik u ły , jed n ak  pod w aru n k iem . 
Iż będą  w olne m iejsca .

G dzie będziem y w ypoczyw ać? Wy­
kupiono  sk ie row an ia  do Wisły. S zk lar, 
sk ic j P oręby  1 Z akopanego (cz te rn a ­
stodniow e) oraz tygodn iow e do dw óch 
pierw szych m iejscow ości. Od 4 listo­
pada br do 5 styczn ia  przyszłego roku 
zarezerw ow ano  tam  m iejsca w dw u- 
l czteroosobow ych pokojach  d la p ra ­
cow ników  ZKiMR.

Dzieci będą w tym  roku w ypoczyw ać 
w N ysie w woj. opolskim  W czasie 
fe rii zim ow ych przygotow ano  tam  50 
m iejsc  dla uczniów  i uczennic szkół 
podstaw ow ych . P rzy p o m in am y , iż p ie r­
w szeństw o w zakw a lifik o w an iu  na zl. 
m ow isko m a ją  dzieci w ychow yw ane 
przez sam otne  m atk i, pochodzące z ro ­
dzin w ie lodzie tnych  oraz  z n a jd u jące  się 
w tru d n y ch  w aru n k ach  by tow ych .

(r.)
Przegląd Fabryczny 2

Fe szpitalu-kolej na żłobek?
O bszerna je s t lis ta  robót, ja k ie  w ty ra  ro k u  re a liz u ją  fach o w cy  z W ydział*' 

R em ontow o-B udow lanego . Jed n o cześn ie  bow iem  w y k o n u ją  z b ro jen ie  osiedli 
dom ków  jed n o ro d z in n y ch , n a p ra w ia ją  d a c h y  oraz  in s ta la c ją  w odną i e le k lry e f  
ną w  zak ładow ym  o śro d k u  w y p o czy n k u  św ią tecznego  w S lup ie , u tw a rd z a ją  pil. 
ce m iędzy  b lokam i p rzy  u l. P ia s to w sk ie j o raz  pod łączają  te  budynk i do  now tj 
sieci c e n tra ln e g o  og rzew an ia . D ochodzą do tego p ra c e  p rzy  rozbudow ie  mie*? 
skiego szp ita la  i spo ro  b ieżących  zad ać  w fab ry c e .

P om im o ta k  rozległego f ro n tu  robó t, zak ład o w i b udow lan i d o trz y m u ją  zaló 
żonych  w h arm o n o g ram ac h  te rm in ó w . E fek ty  teg o  są w idoczne, szczególnie n» 
p r io ry te to w e j, ja w o rsk ie j in w es ty c ji — budow ie  paw ilo n u  szp ita lnego . Zgodnie 
z p rz y ję ty m  zobow iązan iem  fach o w cy  z ZKiMR osiągną tu  do końca  b r  tz ił 
s ta n  su ro w y  zam k n ię ty  tego o b iek tu . D odajm y, iż w  p o ró w n an iu  z projektem  
w yjśc iow ym  zad an ia  rozszerzono o d o b u d o w an ie  d ru g ieg o  p ię tra , wzniesienie 
w en ty la to rn i i rozdzieln i e n e rg e ty c z n e j, a tak że  w y k o n an ie  e lew ac ji budynki*

P rz y ję te  te rm in y  są rea ln e . Z ostaną  przez p raco w n ik ó w  W ydziału  Remontowo- 
-B udow lanego  w  polni d o trzy m an e  pod w a ru n k ie m  zapew n ien ia  ry tm icz n y c t 
d o staw  m a teria łó w : cem en tu , cegły  i w apna. Ja k  d o tąd , nie 1est z ty m  na jle ­
p iej. S zw an k u je  szczególnie t ra n sp o r t  cegły. Może d la tego , iż' p rzyw ożona jest 
do Ja w o ra  aż spod L ubska, od ległego od p lacu  budow y o ponad 150 km  oi*J 

z okolic  K am ieńca  Z ąbkow ick iego . T ym czasem  w  pobliżu  L egnicy  też  p racu j! 
ceg ie ln ie . O bow iązu ją  je d n a k  tzw . rozdzie ln ik i, n a rz u c a ją c e  ta k  nieekonom iczne 
rozw iązan ie .

P o  zakończen iu  p rac  p rzy  budow ie szp ita la  zak ładow ych  b u d o w lan y ch  czeki* 
ją  n as tę p n e  ro b o ty . M am y nad z ie ję , iż d o tyczyć będą w  p ierw sze j kolejności 
ta k  p o trzebnego  zak ładow i żłobka. T ak ie  są o czek iw an ia  załogi ZKiMR.

( r |

Kłopot z  „kogutom”
P la tfo rm y  służące  do ustaw ian ia  p o je m n ik ó w  z p o c ię ty m  m ater ia łem , k tó r y  pt 

■podgrzaniu w  p iecu  In d u k c y jn y m  tra fia  na sta n o w iska  pras, nie należą do n a jw u i■ 
n le jszy c h  e le m e n tó w  sk ła d o w ych  gniazd  p ro d u k c y jn y c h  w  W ydzia le  K-3. S tą d  tet 
zapew ne p rzy  Ich p ro je k to w a n iu  n ie  p rzem yś la n o  dogłębn ie  ta k ie j spraw y, ja k  za­
p ew n ie n ie  dogodnego  ł bezp iecznego  d o ja zd u  do n ich .

„ K o g u ty”, bo ta k  w  ję zy k u  praserów  zw ane  są ow e p la tfo rm y , posiadają  schodki, 
po k tó ry c h  w chodzi ogrzew acz, ob słu g u jący  piec In d u k c y jn y . S ch o d k i są wygodne, 
rzecz je d n a k  w  tym , że  za insta low ano  je  od s tro n y  drogi tra n sp o rto w ej, co kierour  
ców  w ó zkó w  w id ło w ych , dow ożących  p o c ię ty  m a ter ia ł na sta n o w iska  nagrzew u  
zm usza  do is tn e j akro b a c ji, a b y  u n ikn ą ć  zderzen ia  ze  s to jąc ą  nieopodal prasą  kując! 

lub  też w jech a n ia  na sam ą p la tfo rm ę . A ta k ie  p rzy p a d k i grożą u szko d zen iem  m a szy­
ny, nie w p ływ a ją  te ż  doda tn io  na trw ałość p ieca In d u k c y jn e g o  i. rzecz jasna, samego 
w ózka .

Ja k  w ybrnąć z k łopotu?  Z da n iem  p ra co w n ikó w  o b sługu jących  pra sy  wystarcz)) 
zdem o n to w a ć  sch o d k i t  przyspaw ać je  do „ kogu ta” po p rzec iw n e j s tron ie . O peracji 
n iew ie lka , k tó ra  p rzy  u życ iu  p a ln ika  a ce ty len o w eg o  nie pow inna  p rzysp o rzyć  w ieli, 

kło p o tó w  fa chow com  z D ziału  G łów nego M echanika . S ą d zim y , te , pom im o  nawało  
zadań, ja k ie  przed  n im i  s to ją  w  fa b ry ce , po tra fią  w ygospodarow ać k ilk a  godzin, abt 
z likw id o w a ć  n iedogodności w  p ra c y  ko legów  kow ali.

Na n iezb ęd n e  p rze ró b k i cze k a ją  „ ko g u ty"  p rzy  prasach 600-, 1000-, 1300- i 1800-ionO- 
uruch. w surm ę je s t  szesnaście  tak ich  s ta n o w isk . ryt.

y E R o N I K A
K om unikat d y re k to ra  naczelnego 

20 p aździern ika  br. w y jaśn ia , że 
ak tu a lizac ja  norm  p racy  m oże być do ­
konyw ana w yłączn ie  w p rzy padkach  
zm ian procesu  technolog icznego  lub 
w aru n k ó w  o rgan izacy jn o -tech n iczn y ch , 
rac jo n a lizac ji o raz isto tnych  uso raw . 
nień pracy.

Q  T rw a ją  p race  przy  m ontażu  śc ian  
budynku  ro tacy jnego . W początkach  li­
s topada br u staw iono  p re fa b ry k o w an e  
e lem en ty  na trzecim  p ię trze . Do kob ra  
roku  ek ipy  budow lane W PBP nr 1 o- 
się-gna tzw. stan  surow y zak ry ty  

U  Do 20 listopada br. trw ała  w 
ZKiMR in w en ta ry zac ja  w szystkich 
sk ładn ików  m ają tk o w y ch  p rzedsięb io r­
stw a K om isje spisow e dokonały  w tym

o kresie  ew id en c ji środków  trw a ły ^  
t p rzedm io tów  n ie trw ały ch  o wartości 
pow yżej 100 zł wg sta n u  z 31 pażdzief* 
nika br.

U  W celu  usp raw n ien ia  obiegu doktf* 
m en tac ji oraz un ik n ięc ia  s tr a t  czaSH 
p racy  robo tn ików  zniesiony został obfl  ̂
w iązek podp isy w an ia  kw itów  ,.Rw 
przez Dział Księgowości przed pobrfl* 
niem  m a te ria łu  z m agazynu . O nowych 
zasadach  in fo rm u je  szczegółow o za rr>  
dzenie n r  23 z b ieżącego roku.

Li W celu  załagodzen ia tru d n o śc i * 
dostaw ach  energ ii e lek try czn e j w o k r^  
sie szczy tu  jesienno-zim ow ego  w pr0* 
w adzono do końca p ierw szego kw arta­
łu 1981 r zasadę, że zadan ia p ro d u k cy r 
me będą w y k o nyw ane g łów nie podczj* 
I i III zm iany R ów nocześnie w cołyjj 
zak ładzie  rygory sty czn ie  ogran iczy  Sj 
do n iezbędnego  m in im um  ośw ietleń* 
w ydziałów  i d róg  tran sp o rto w y ch  orf* 
ek sp lo a tac ję  szczególnie energochłor* 
nych m aszyn t u rządzeń .

0  W pierw szych  dn iach  listopada 
kończono zao p a try w an ie  załogi w w* 
rzyw a i owoce Jab łek  w ysta rczy ło  d 
w szystk ich  ch ę tn y ch , n a to m iast dost»* 
wy cebuli i z iem niaków  nie pokryy 
DOtrzeb pracow ników . ,

Listy pochwalne z wojska
Co roku kilkudziesięciu m łodych pra­

cowników odchodzi z fabryki do od­
bycia zasadniczej służby w ojskow ej. 
Wielu spośród nich. pełniąc sw oje o . 
bowtązki, staje się w opinii przełożo­
nych wzorem zdyscyplinow ania, osią­
ga bardzo dobre w yniki w szkoleniu, 
zdobywa szacunek kolegów -żołnierzy  
Świadczą o tym  listy  pochw alne, k ie­
rowane na adres dyrekcji przedsiębior­
stwa.

W tym  roku liczba ow ych listów bv*

la w yjątkow o duża. Cztery dotarły  
zakładu w ubiegłym  m iesiącu. Dow«‘- 
cy Jednostek w ojskow ych w yróżniaj 
w nieb odbvwa.iacvcb służbę w o jsk o ^  
pracowników ZKiMR: JERZEGO IGN' 
SIKA. MARKA SASINA. ZDZISŁAW^ 
SOWĘ i MIROSŁAWA CHŁOPKCK' 
GO. dziękując jednocześnie kierow o * 
twu społeczno-gospodarczem u za wSP", 
udział w w ychow aniu w zorow ych oo- 
w ateli I żołnierzy. ,(t



ZENON REISS

W FABRYCE Narzędzi Rol­
niczych ZENON REISS 

rozpoczął pracę w lutym 
1969 roku jako malarz-oczyszczacz. 
Cały czas zatrudniony jest w tej 
samej malarni, a od wielu już lat 
pełni funkcję brygadzisty. Wraz z 
czteroosobowym zespołem maluje 
farbą podkładową podzespoły i de­
tale do maszyn rolniczych. Jest je-; 
dynym w zespole, który pracuje tak 
długo.

Obecnie uczy się równocześnie w 
Średnim Studium Zawodowym o 
kierunku rolniczym w Roztoce. W 
tym roku szkolnym szykuje się do 
matury. Będzie więc technikiem 
rolnikiem. Pracy jednak nie zamie­
rza zmieniać. Robota mu odpowia­
da, daje satysfakcję, a współżycie 
z ludźmi układa dobrze. Zarobki 
też kształtują się nie najgorzej, a 
ponieważ ma domek w osiedlu Ro­
botniczym, więc i do pracy bli­
sko.

— Malamia nasza — mówi Ze­

non Reiss — jest malarnią zanu­
rzeniową. Jednak od trzech lat 
wanny nie są wykorzystywana. Ze 
względu na niedostatek farm mu­
sieliśmy przejść na malowanie na­
tryskowe, w ogóle zresztą niedo­
puszczalne przy stosowaniu farb 
podkładowych. Roza tym  jakość 
wykonywanej w ten sposób roboty 
jest gorsza. Ponadto przy tej tech­
nologii straty wynoszą około 20 
proc. 1 tu właśnie ujawnia się pa­
radoks. Do uruchomienia wanien 
musielibyśmy otrzymać jednorazo­
wo 15 ton farby, aby je zalać. Ze 
względu na jej brak nie możemy 
tego zrobić, bo dostawy ledwo po­
krywają bieżące potrzeby, Z ko­
nieczności więc stosujemy metody, 
które przynoszą ewidentne straty.

— Albo inna sprawa. Praca w 
malarni należy do szczególnie szko­
dliwych dla zdrowia, a malowanie 
natryskowe jeszcze pogarsza tę sy­
tuację. Co trzy miesiące powinniś­
my przechodzić okresowe badania. 
Tak kiedyś było. Potem nastąpiła 
dwuletnia przerwa, obecnie zaś ba­
dania te przeprowadzane są bar­
dzo rzadko. Kilka lat temu każdy 
z nas był na 10-dniowych bada­
niach w klinice. Kiedyś też otrzy­
maliśmy regularnie witaminę C, 
przynosiły ją pielęgniarki. Teraz to 
wszystko należy do historii, choć 
służba zdrowia poczyniła ponoć po­
stępy w rozwoju.

Zenon Reiss jest członkiem Od­
działowej Organizacji Partyjnej nr 
5, wchodzi w skład jej egzekuty­
wy. Za dotychczasową pracę zawo­
dową i społeczną wyróżniany był 
listami pochwalnymi, otrzymał też 
Medal 35-lecia PRL.

(z)

N ASZE

OD STYCZNIA 1958 roku 
STANISŁAW MAKOWSKI 
pracuje w Fabryce Narzędzi 

Rolniczych. Rozpoczynał jako ślu­
sarz w Wydziale Montażu. Po kil­
ku latach przeszedł do prototypowa­
ni. Później znów wrócił na Wy­
dział Montażu, podłączał silniki do 
rozdrabniaczy. W zakładzie po­
trzebni byli jednak spawacze. Po­
szedł więc na kurs, zorganizowany 
w fabryce. W rezultacie od kilku­
nastu lat pracuje w spawalni, o- 
becnie działającej przy Wydziale 
W-2.

— Ostatnio spowalnia nasza 
przeprowadziła się do nowych po­
mieszczeń :— mówi Stanisław Ma­
kowski. — Połowę hali zajmują 
właśnie spawacze, a w drugiej po­
łowie mieści się tłocznia. Hala, 
dawniej mieścił się w niej Wydział 
W-5, jest trochę wyższa, ale miej­
sca mamy mniej, jest ciaśniej niż 
poprzednio. Gdybyśmy mieli całą 
do swojej dyspozycji, byłoby miej­
sce na składowanie materiałów. 
Wentylacja jest trochę lepsza, w  
nowych pomieszczeniach jest też 
cieplej. W starej spawalni naj­
częściej paliliśmy w koksowni­
kach, które pogarszały sytuację, bo 
przysparzały dymu. Ponieważ wen­
tylatory mocno hałasowały, często 
wyłączaliśmy je. W nowym nato­
miast miejscu również towarzyszy 
nam hałas, tym  razem z tłoczni. 
Należałoby oddzielić ją jakąś ścian­
ką.

— Teraz też mamy większe kło­
poty z transportem, bo wydłużyły 
się drogi dostawy. Przedtem w  o- 
stateczności poszło się do rozdziel­
ni i przyniosło, co trzeba. Teraz 
jest za daleko. Ponadto dwa wóz­

STANISŁAW MAKOWSKI

ki, jakimi dysponujemy, to za ma­
to, zwłaszcza że często nawalają. 
Zdarzają się więc postoje, a pra­
cujemy w akordzie. Nie najlepiej 
jest z odzieżą roboczą. KiedyS o- 
trzymaliśmy ubrania na pół roku, 
Później, nie wiadomo dlaczego, ter­
min ten przedłużono do trzech 
kwartałów, chociaż nieraz w ytrzy­
mywały tylko 3—4 miesiące. Za­
miast koszul otrzymujemy podko­
szulki, absolutnie nieprzydatne 
nam, spawaczom.

Stanisław Makowski dojeżdżał 
kiedyś do pracy z Chełmca. Obec­
nie mieszka w Jaworze. Dwoje je­
go starszych dzieci uczy się w szko­
łach średnich. Za dotychczasową, 
sumienną pracę w fabryce był wie­
lokrotnie wyróżniany. Otrzymał m. 
in. dyplom przodownika pracy so­
cjalistycznej oraz Odznakę „Za­
służonego dla Zakładu”.

W L
„Solidarności”

ZASADNICZĄ SZKOŁĘ ZAWODOWĄ w  Kamiennej Górze JAN 
TARNOWSKI ukończył w 1965 roku, zdobywając zawód ślusa­
rza. Najpierw pracował w Zakładach Przemysłu Lniarskiego „ L e n ” 

w Kamiennej Górze, , następnie przeniósł się do Zakładów Wyrobów 
Azbestowych „Gambit” w Lubawce. Pracował w zakładach tego przed­
siębiorstwa w Chcłmsku Śląskim, a później w Miszkowicach. Ożenił się 
w Mysłakowicach koło Jeleniej Góry i tam zamieszkał. Jednak co­
dzienne dojazdy do odległych o 47 kilometrów Miszkowic sprawiały 
dużo kłopotów. Zdecydował więc zmienić pracę. Wybór padł na Za­
kłady Kuziennicze i Maszyn Rolniczych w Jaworze. Z początkiem sierp­
nia 1975 roku podjął w nich robotę. Zatrudniony został w matryeowni 
jako frezer. W tym zawodzie pracował już w „Gambicie”.

W ZKiMR przez cały czas pracuje w matryeowni, najpierw na fre­
zarce, potem na kopiarce, później znów na frezarce. Obecnie wykonuje 
grawury w matrycach, przeznaczonych do produkcji odkuwek. Począt­
kowo mieszkał w hotelu, a w lutym 1977 roku otrzymał mieszkanie 
M-4. Do niedawna nie należał do żadnych organizacji. Uważa bowiem, 
że każda organizacja powinna coś dawać swoim członkom, oczywiście, 
niekoniecznie w sferze materialnej, ale w jakiejkolwiek innej, np. wy­
chowawczej. Jego zdaniem, nie spełniał on tej roli. Społecznie udzie­
lał się na rzecz przedszkola w Jaworze. W sierpniu br. włączył się 
do działalności powstających Niezależnych Samorządnych Związków Za­
wodowych, które później przyjęły jako integralną część swojej nazwy 
określenie „Solidarnóść”. Został przewodniczącym Komitetu Założy­
cielskiego.

— Zaczęło się w sierpniu br. — mówi Jan Tarnowski. — Myśleliś­
my wtedy o proponowanym utworzeniu Niezależnych Samorządnych 
Związków Zawodowych, ale nie za bardzo wychodziliśmy z tym na 
jaw. Utworzyła się w zakładzie grupka osób, ja do niej początkowo 
nie należałem, zbierała się niejako konspiracyjnie. 3 września br. nasi 
przedstawiciele pojechali do Międzyzakładowego Komitetu Założyciel­
skiego w Wrocławiu, aby zadeklarować przynależność do nowych związ­
ków. Zarejestrowani zostaliśmy pod numerem 388. Było nas wtedy mało. 
Akces od NSZZ zgłosiło wówczas 240 osób, a więc ok. 10 proc. załogi. 
Wielu się bało, bo nie było wiadomo, co z tego wyniknie.

— Następnie wystąpiliśmy z pismem do dyrekcji ZKiMR, informu­
jącym, że został powołany Komitet Założycielski NSZZ. Przeprowadzi-: 
liśmy między sobą wybory i ja zostałem przewodniczącym. Jedni uzna­
wali, że nie powinienem nim być, bo jestem zbyt agresywny, inni byli

zdania, że jest to niezbędne do załatwiania spraw. Mając już ok. 640 
członków, złożyliśmy wniosek o przydzielenie nam lokum. Otrzymaliśmy 
go. Zakład oddelegował cztery osoby z komitetu do pracy w NSZZ 
na cztery godziny dziennie Osiągnęliśmy też, że traktowano nas na 
równi z radą zakładową Zanim uzyskaliśmy te przywileje, nie obeszło 
się bez kłopotów. Kiedy chcieliśmy założyć komitet, dyrekcja nie chciała 
rozmawiać z nami. Załatwienie założenia telefonu trwało kilka dni. 
Mieliśmy trudności z przekazywaniem ludziom informacji z powodu 
kłopotów w korzystaniu z powielacza. Było tak, iż załatwienie poważ­
niejszej sprawy w dyrekcji napotykało na różne przeszkody, błahe zaś 
rozrajjiane były od ręki. Stopniowo wzajemne stosunki zmieniły 
się Wyczuwaliśmy jednak, że dyrekcja jawnie nam nie przeszkadzała, 
w rzeczywistości wiele poczynań utrudniała. Np. w ostatniej chwili 
odwołano nam spotkanie z przedstawicielami MKZ we Wrocławiu, kie­
dy ci przyjechali już na miejsce. Muszę jednak przyznać, że od dłuższe­
go czasu współpraca z dyrekcją układa nam się już dobrze.

— Po założeniu związku przystąpiliśmy do rozwiązywania swoich 
problemów. Mamy już załatwionych ponad 500 spraw osobistych pra­
cowników. Okazywało się, że np. w przypadku konfliktów z prze­
łożonymi pracownicy mieli w większości przypadków rację. Chodzi nam 
o to, aby kierownicy nie odnosili się arogancko do podwładnych, żeby 
mistrzowie wyszli do ludzi, a jak ktoś z pracowników popełni błąd, 
aby mu w pełni wytłumaczyli jego istotę, a nie straszyli obcięciem pre­
mii czy innymi karami. Naszym zadaniem nie jest obrona obiboków, 
bumelantów, bo to zaszkodzi nam wszystkim, jesteśmy po prostu za 
solidną robotą.

— Dużo miejsca w naszej działalności zajęły sprawy podwyżek płac. 
Dbamy o to, aby najwyższe otrzymali ci, co zarabiają najmniej. Myśli­
my jednak, aby ci z długoletnim stażem nie zostali zrównani w upo­
sażeniu z nowo przyjmowanymi, choć różnice nie powinny być tak duże. 
Czy się nam to udaje? Reklamacje na pewno będą. Nie zawsze prze­
cież pracownik, który chce więcej, na to zasługuje. Mamy zamiar 
dać ludziom zarobić, ale musimy także wymagać dobrych rezultatów 
w pracy. Takie, moim zdaniem, powinny być zasady. Pracownicy kuź­
ni, ze względu na cięższe warunki, otrzymali wyższą niż inni, siódmą 
tabelę płac.

— Na regulacje płac zakład otrzymał w lipcu d sierpniu 1.600 tys. 
złotych. Ta podwyżka przyznana została jeszcze bez udziału NSZZ 
„Solidarność”. W październiku otrzymaliśmy kolejne 1.150 tys. złotych, 
wywalczone na skutek sierpniowych strajków i podpisanego w Gdańsku 
porozumienia. Kwota ta została już podzielona. Ponieważ niektóre 
wydziały przeszły z IV na V tabelę płac, pochłonęło nam to dużo 
środków finansowych. Powołana z inicjatywy NSZZ „Solidarność” de­
legacja udała się w związku z tym do dyrekcji zjednoczenia w Warsza­
wie i po czterogodzinnej dyskusji uzyskała jeszcze na podwyżki do 
końca roku 600 tys. zł. Wszystkie te kwoty zostały już podzielone.

— Kolejnym tematem, jakim zajmie się „Solidarność”, będą sprawy 
budownictwa mieszkaniowego dla załogi. Muszę jednak podkreślić, że 
chociaż naszym głównym zadaniem będzie obrona interesów pracowni­
ków, to jednak w centrum naszego zainteresowania będą znajdowały się 
również sprawy wydajności pracy, produkcji. W konsekwencji bowiem 
powodzenie naszych podstawowych spraw, działanie na korzyść załóg, 
zależy przecież od tego, ile dóbr wyprodukujemy w całym kraju.

Notował: ZDZISŁAW KASPRZYK
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^ S O L I D A R N O Ś Ć

ROZDZIAŁ I — Zakres stosowa­
nia

§ i
Niniejsza ordynacja wyborcza obowiązuje 

wszystkie organizacji zakładowe NSZZ „So­
lidarność”, utworzone zgodnie z § 8 Statutu.

§ 2
Ordynacja dotyczy wyborów:
— Przewodniczących kół i ich zastępców,
— Komisji Oddziałowych (Wydziałowych) 

i  ich przewodniczących,
— Delegatów na Walne Zebrania,
— Komisji Zakładowych i ich przewodni­

czących,
•— Komisji Rewizyjnej.

ROZDZIAŁ II — Postanowienia 
ogólne

§ 3
Ordynacja oparta jest na postanowieniach 

Statutu Niezależnego Samorządnego Związku 
Zawodowego „Solidarność”, w szczególności 
na § 8, § 9 i § 26 tego Statutu.

§ 4
Kandydatów zgłasza się na zebraniach wy­

borczych odpowiednich szczebli lub za pomo­
cą pisemnego wniosku. Ilość kandydatów jest 
nieograniczona.

§ 5
Kandydatem w Wyborach do władz Związ­

ku może być każdy członek organizacji zakła­
dowej NSZZ „Solidarność”. Kandydaci zaj­
mujący stanowiska określone jako kierowni­
cze w § 9 pkt 6 Statutu, przed wpisaniem ich 
na l'sty wyborcze muszą złożyć oświadczenie, 
w którym stwierdzają, że w wypadku wybra­
nia ich do władz Związku zrezygnują z peł­
nionych dotychczas funkcji.

8 6
Wybory są tajne.: »n ■

[•' 8 7

Członkowie Komisji Oddziałowych (Wydzia­
łowych) i ich przewodniczący, delegaci na 
walne zebrania, członkowie Komisji Zakła­
dowej NSZZ „Solidarność” i jej- przewodni­
czący oraz członkowie zakładowej Komisji 
Rewizyjnej, zależnie od liczebności ogniwa da­
nego szczebla i struktury organizacyjnej 
przedsiębiorstwa, wybierani są:

1. przez Walne Zebrania członków,
2. przez Walne Zebrania delegatów,
3. na drodze wyborów poza zebraniem w 

wypadku zakładów o ruchu ciągłym lub du­
żym terytorialnym rozczłonkowaniu załogi. 
Wybory w tym trybie przygotowuje KZ NSZZ 
„Solidarność”, a w okresie późniejszym Ko­
misja Zakładowa.

5 8
Wybory na wszystkich szczeblach są waż­

ne, jeżeli uczestniczy w nich 2/3 członków lub 
delegatów uprawnionych do głosowania.

ROZDZIAŁ III — Wybór prze­
wodniczących Kól i ich zastępców

8 9
Przewodniczący Kół i ich zastępcy są re­

prezentantami grupy pracowniczej zrzeszonej 
w NSZZ „Solidarność”, wykonującej wspólną 
pracę.

§ 10
Przewodniczącego Koła wybierają członko­

wie Koła w głosowaniu tajnym w obecności 
przedstawiciela KZ NSZZ „Solidarność”, a w 
tekresie późniejszym członkowie Koła w obec­
ności członka odpowiedniej Komisji Oddzia­
łowej (Wydziałowej).

ROZDZIAŁ IV — Wybór człon­
ków' Komisji Oddziałowej (Wydzia­
łowej)

8 11
Członkowie Komisji Oddziałowej (Wydzia­

łowej) wybierani są:
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— w Ogniwach liczących do 200 osób przez 
Walne Zebranie członków,

— w ogniwach liczących od 200 do 500 osób 
przez zebranie delegatów wybranych w ten 
sposób, aby na 5 członków ogniwa przypadł 
1 delegat,

— w ogniwach liczących ponad 500 osób 
przez zebranie delegatów wybranych w ten 
sposób, aby na 10 członków ogniwa przypadł 
1 delegat,

— w Oddziałach (Wydziałach) o ruchu ciąg­
łym lub o dużym terytorialnym rozczłonko­
waniu załogi w trybie określonym w § 7 
pkt. 3.

§ 12
Liczba członków Komisji Oddziałowej (Wy­

działowej) nie może być mniejsza niż 3, a nie 
większa niż 7 osób. Dokładną liczbę ustala 
zebranie wyborcze w głosowaniu jawnym, 
z uwzględnieniem ilości członków danego 
ogniwa związkowego.

§ 13
W wypadku przeprowadzenia wyborów po­

za zebraniem, liczbę członków Komisji Od­
działowej (Wydziałowej) ustala KZ NSZZ „So­
lidarność”, a w późniejszym okresie Komisja 
Zakładowa.

ROZDZIAŁ V — Wybór delega­
tów na Walne Zebranie organizacji 
zakładowej

§ 14 '
Delegatów na Walne Zebranie organizacji 

zakładowej wybiera się w zakładach, w któ­
rych liczba członków NSZZ „Solidarność” 
przekracza liczbę 500 osób.

8 15
Delegaci poszczególnych ogniw wydziało­

wych (oddziałowych) wybierani są w ten spo­
sób, aby na 30 członków przypadł 1 delegat. 
Członkowie Komisji Oddziałowej (Wydziało­
wej) stają się automatycznie delegatami na 
Walne Zebrania.

8 16
1. Wyboru delegatów można dokonać na 

zebraniach wyborczych członków Komisji Od­
działowej (Wydziałowej) przy zachowaniu 
trybu określonego w § 12..

2. Walnę zebranie delegatów nie może od­
bywać się wcześniej niż 10 dni po dokonaniu 
wyboru delegatów.

ROZDZIAŁ VI — Wybór człon­
ków Komisji Zakładowej

8 17
Członkowie Komisji Zakładowej NSZZ „So­

lidarność” wybierani są:
1. przez walne zebranie członków organi­

zacji związkowej w zakładach, w których li­
czba członków nie przekracza 500 osób.

2. przez walne zebranie delegatów w za­
kładach, w których liczba członków NSZZ 
„Solidarność” przekracza 500 osób.

3. w trybie określonym w § 7 pkt. 3.

6 18
W celu umożliwienia szerokiemu ogółow-i 

pracowników dokonania wyboru swoich 
przedstawicieli do władz związkowych, po­
szczególne koła wydziałowe '.oddziałowe) w f  
bierają: >

1. po jednym członku Komisji Zakładowej, 
jeżeli liczba członków koła związkowego nie 
przekracza 200 osób,

2. dwóch członków, jeżeli liczba członków 
zawiera się w przedziale od 200 do 500 człon­
ków.

§ 19
Liczba członków Komisji Zakładowej wy­

branych w sposób podany w § 17 określi li­
czebność przyszłej Komisji Zakładowej, sta­
nowiąc połowę jej stanu liczbowego. Jeżeli 
np. w zakładzie działają 4 koła wydziałowe 
(oddziałowe) o liczebności 200. 300, 400 i 600 
osób, wybiorą one 8 członków Komisji. Tak 
więc, po przeprowadzeniu wyborów w Ko­
misji Zakładowej zasiądzie 16 osób (2 x 8).

§ 20
Pozostałych kandydatów bez ograniczenia 

ich liczby, zgodnie z § 9 Statutu, zgłaszają:
1. uczestnicy walnego zebrania członków 

organizacji związkowej w zakładach gdzie li­
czba członków nie przekracza 500 osób.

2. uczestnicy walnego zgromadzenia dele­
gatów w zakładach, w których liczba człon­
ków przekracza 500 osób.

Ofdynacja wyborcza NSZZ „Solidarność”
3. uczestnicy walnego zebrania koła związ­

kowego.
4. poszczególni członkowie organizacji za 

pomocą pisemnego wniosku podpisanego 
przez:

— w zakładach gdzie organizacja liczy do 
500 członków— 50 osób,

— w zakładach o liczbie członków od 500 
do 1000 — 80 osób,

— w zakładach o liczbie członków powyżej 
1000 — 100 osób.

8 21
W wypadku, gdy zwołanie walnego zebra­

nia członków lub delegatów nie jest możliwe 
ze względu na terytorialne rozczłonkowanie 
załogi łub pracę ciągłą, dopuszcza się zgła­
szania kandydatów w podobnym trybie jak 
to określono w wypadku wyborów w § 7 
pkt 3.

ROZDZIAŁ VII — Wybór człon­
ków Zakładowej Komisji Rewizyj­
nej

§ 22
Liczba członków Zakładowej Komisji Rewi­

zyjnej powinna być równa 10 proc. składu 
Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność”, nie 

może być jednak mniejsza od 3 osób.

§ 23
Wyboru członków Komisji Rewizyjnej mo­

żna dokonać na zebraniu wyborczym człon­
ków Komisji Zakładowej przy zachowaniu 
trybu określonego w § 18.

§ 24
Przewodniczącego Komisji Rewizyjnej wy­

bierają jej członkowie.

ROZDZIAŁ VIII — Wybór prze­
wodniczących Komisji Wydziało­
wych (Oddziałowych) i przewodni­
czącego Komisji Zakładowej

§ 25
Przewodniczącego Komisji NSZZ „Solidar­

ność” tak na szczeblu wydziału (oddziału), jak 
i całej organizacji zakładowej, wybiera się 
na odpowiednich zebraniach wyborczych w 
oddzielnym głosowaniu.

§ 26
W uzasadnionych wypadkach wyboru moż­

na dokonać w trybie określonym w § 7 pkt. 
3 niniejszej Ordynacji Wyborczej.

§ 27
Odpowiednie zebrania wyborcze w drugim 

głosowaniu dokonują wyboru pozostałych 
członków władz w ilości przez siebie ustalo­
nej.

§ 28
Wybrana Komisja na wniosek swego prze­

wodniczącego dokonuje podziału funkcji mię­
dzy jej członków.

ROZDZIAŁ IX — Przebieg ze­
brań wyborczych

§ 29
Zebranie zakładowe wybiera oi zew^dniczą- 

cego na wniosek przewodniczącego Komitetu 
Założycielskiego NSZZ „Solidarność”, w przy­
padku zaś zebrania członków ogniwa wydzia­
łowego (oddziałowego) na wniosek członka KZ 
NSZZ „Solidarność” obecnego na zebraniu.

Przy kolejnych zebraniach wyborczych 
wni' skującymi będą kolejno:

— przewodniczący Komisji Zakładowej 
NSZZ „Solidarność” i członek Komisji Zakła­
dowej.

6 30
Po wyborze przewodniczącego zebrania, ko­

lejnymi punktami porządku dziennego są:
1. Wybór Komisji Mandatowej (5 człon­

ków).
2. Wybór Komisji Matki (3 członków).

§ 31
Zadaniem Komisji Mandatowej jest stwier­

dzenie w oparciu o listę obecności, że na ze­
braniu jest obecnych 2/3 uprawnionych do 

głosowania (członków Związku lub delega­
tów).

Zadaniem Komisji Matki jest ustalenie, w 
oparciu o przedstawione kandydatury, listy 
kandydatów i przedstawienie jej zebraniu. Je­

r

żeli w trakcie zebrania okaże się, że czło­
nek Komisji Matki jest kandydatem do władz, 
powinien wycofać się z prac Komisji Matki. 
Zebranie powinno wybrać na jego miejsce 
inną osobę.

§ 32
Po wyborze Komisji Mandatowej i Komi­

sji Matki :przystępuje się do zgłaszania kan­
dydatur. W przypadku Walnego Zebrania De­
legatów Komisja Matka sporządza listę wcze­
śniej zgłoszonych kandydatów, po czym nastę­
puje prezentacja kandydatów.

§ 33
Kandydatów na zebraniu zgłasza się ustnie, 

uzasadi łając kandydaturę. Zgłoszony może 
być członek NSZZ „Solidarność” obecny na 
zebraniu, jak również członek nieobecny, pod 
warunkiem udzielenia pisemnej zgody na 
kandydowanie i na przedstawienie kandydata 
przez osobę zgłaszającą.

8 34
Członkowie Komitetów Założycielskich po­

siadają czynne i bierne prawo wyborcze.

§ 35
Jeżeli po trzykrotnym wezwaniu przewod­

niczącego zebrania nikt nie zgłasza nowych 
kandydatutr, przewodniczący ogłasza zamknię­
cie listy wyborczej.

8 36
Po zamknięciu listy wyborczej zebranie wy­

biera Komisję Skrutacyjną w składzie 5—7 
osób spośród osób, które nie kandydują. Za­
daniem komisji jest przygotowanie kartek 
wyborczych, przeprowadzenie głosowania, o- 
bliczenia głosów, sporządzenie listy kandyda­
tów według ilości uzyskanych głosów.

§ 37
Przed zarządzeniem głosowania każdy kan­

dydat i na j prawo przedstawienia swojej do­
tychczasowej działalności społecznej, a także 
programu działania, o ile zostanie wybrany. 
Uczestnicy zebrania mają prawo zadawać py­
tania kandydatowi. Przewodniczący zebrania 
u :hyla pytania, jeżeli dotyczą one zagadnień 
wykraczających poza sprawy społeczne i za­
wodowe, wkraczające w życie osobiste kan­
dydata. Zebranie większością głosów uchylić 
może. decyzję przewodniczącego.

§ 38
Po zakończeniu prezentacji kandydatów, 

przewodniczący zarządza głosowanie. Każdy 
wyborcą wpisuje na kartkę dostarczoną przez 
Komisje Skrutacyjną te nazwiska, na które 
chce głosować. Jeżeli istnieje techniczna moż­
liwość, można przygotować imienne karty wy­
borcze Nie wolno głosować na większą licz­
bę kandydatów niż:

1. Liczba miejsc przewidzianych do obsa­
dzenia w wyborach do Komisji Wydziałowej 
(Oddziałowej) lub Zakładowej.

2. Liczbą delegatów wybieranych przez og­
niwa-na Walne Zebrania Delegatów organiza­
cji zakładowej w wyborach tych delegatów.

Głoscćvańie na większą liczbę kandydatów 
niż podano w pkt. 1 i 2 powoduje nieważ­
ność głosu. Nazwiska osób nie umieszczone 
na liście kandydatów nie mogą być wpisane 
na kartki wyborcze. Wpisanie takiego nazwis­
ka powoduje nieważność głosu.

6 39
Po zakończeniu głosowania członkowie Ko­

misji' Skrutacyjnej przystępują do obliczania 
głosów. Po jego zakończeniu Komisja Skru­
tacyjna sporządza listę kandydatów według 
liczby oddanych głosów, umieszczając na 
pierwszymi miejscu tego, który otrzymał naj­
większa ilość głosów i dalej według wyników
wyborów.

8 40
Wybrani do władz organizacji związkowej 

zostają ci kandydaci, którzy po pierwsze zdo­
byli co najmniej połowę głosów plus jeden 
głos, po drugie znajdują się na liście sporzą­
dzonej Po wyborach na miejscu nie dalszym 
niż liczba członków lub delegatów, których 
wybiera zebranie (np. jeżeli wybiera się 10 
członków lub delegatów, wchodzą osoby, któ­
re zajęły miejsce od 1 do 10). Miejsca takie 
określone są jako miejsca mandatowe.

§ 41
Jeżeli'w pierwszej fazie wyborów 'nie wy­

brano wszystkich członków komisji lub de­
legatów, ponieważ nić wszyscy kandydaci, 
którzy znaleźli się na miejscu mandatowym 
zdobyli odpowiednią ilość głosów, zarządza 
się drugą turę wyborów Biorą w niej udział 
wszyscy kandydaci, którzy nie zostali wy­
brani w pierwszej turze.

8 42
Komisje Mandatowa. Matki ił Skrutacyjna 

sporządzają oddzielne protokoły, które stano­
wią załączniki do protokółu ogólnego wal­
nego zebrania.

Na zdjęciu stanowisko produkcji zębów do bron w Wydziale K-3
Fot. B. Wudarski

Zmiany w sposobach 
hartowania zębów

Zasada oszczędności i efektyw­
ności gospodarowania w zakładzie 
zmusza pion techniczny do szuka­
nia rezerw materiałowych, ener­
getycznych i tkwiących w praco­
chłonności. Analizując poszczegól­
ne etapy technologiczne w ZKiMR, 
zwrócono uwagę na możliwość har­

towania zębów do bron polowycłi 
bezpośrednio z kucia.

W 1976 toku prowadzono w tym 
zakresie próby technologiczne, któ­
re zakończyły się niepowodzeniem. 
Niestety, nikt nie mógł określić 
przyczyn tego niepowodzenia. Pod­
stawą do ponownego rozważenia

lakiej m«^Hw®ści były eaęst* r*kl« 
macje odbiorców, którzy kwestio­
nowali jakość części nagwintowa­
nych. Ulegała ona nadpaleniu w 
piecu obrotowym przy hartowaniu 
zębów. Wymagania odbiorców szły 
w kierunku otrzymania wysokiej 
jakości części nagwintowanej oraz 
zapobieżenia pękaniu zębów pod­
czas montażu i pracy.

Wychodząc z tego założenia, o- 
pracowano nową konstrukcję 
wzbudników do nagrzewania zę­
bów, przerobiono uchwyty poda­
jące materiał do wzbudników i 
podjęto próby. Przeprowadzono je, 
hartując zęby w wodzie i oleju. 
Otrzymano w ten sposób pozytyw­
ne rezultaty. W związku z tym po­
stanowiono wykonać wanny do 
hartowania zębów wraz z odpo­
wiednimi pojemnikami. Jednak w 
wyniku niewłaściwego wykonania 
pojemników do hartowania, roz­
rzut twardości jest bardzo duży, 
ale utrzymuje się w granicach wy­
magań.

Obecnie wykonywane są pojem­
niki zunifikowane, które będą słu­
żyć w Wydziale K-3 do hartowania, 
a w Wydziale K-5 do odpuszcza­
nia zębów. Pozwoli to uzyskać lep­
szą ich jakość, nie komplikując 
sprawy rotacji pojemników w wy­
działach K-3, K-5 i W-5/2. Wpro­
wadzenie hartowania zębów bezpo­
średnio z kucia pozwoli przy o- 
becnej wielkości ich produkcji za­
oszczędzić znaczne ilości gazu oraz 
około 5.000 godzin na pracochłon­
ności.

Z. JÓŹWIK

Z A  I  P R Z E C I W  O H P
ZAKŁAD PRACY w społe­

czeństwie socjalistycznym 
spełnia, niezależnie od funk­

cji podstawowej, jaką jest w 
ZKiMR produkcja odkuwek i ma­
szyn rolniczych, wiele zadań porno, 
cniczych. Do ważnej funkcji na­
leży zaliczyć adaptację społeczno- 
-zawodową młodzieży, a zwłaszcza 
tych młodych obywateli, którzy 
znaleźli się w trudnych warun­
kach materialnych lub w ten czy 
inny sposób odczuwają brak do­
statecznej opieki ze strony rodzi­
ców. Opiekę nad wspomnianą mło­
dzieżą przyjęły w sposób zorganizo* 
wany ZKiMR, tworząc Ochotniczy 
Hufiec Pracy, w którym młodzj z 
Jawora i pobliskich wsi mogą pod­
wyższyć swoje wykształcenie i zdo­
być odpowiedni zawód.

Pisząc na temat ochotniczych 
hufców pracy, pragnę przypomnieć 
okres budowy kuźni. W podpisa­
nej z generalnym wykonawcą u- 
mowie dyrekcja zakładu zobowią­
zała się zapewnić budowlanym 
średnio 150 junaków do pracy. W 
wyniku podjętego działania już w 
listopadzie 1973 postawiła ona do 
dyspozycji wykonawcy pełny stan 
junaków. W okresie dwuletniego 
turnusu ukończyli oni zasadniczą 
szkołę zawodową i budowali kuź­
nię a w soboty 1 niedziele odby­
wali szkolenie wojskowe. Na budo­
wie junacy wykonywali najcięższą 
pracę w uciążliwych warunkach. 
Nie obeszło się bez trudności, któ­
re były w porę rozwiązywane, czę­
sto przy udziale dyrektora naczel­
nego Część junaków po ukończe­
niu OHP pozostała w zakładzie.

Po zakończeniu budowy i prze­
znaczeniu budynku w Roztoce na 
hotel robotniczy oraz przedszkole 
zakład zaniechał prowadzenia huf­

ca stacjonarnego. Miejscowa mło­
dzież została zrzeszona w hufcu do­
chodzącym, który zakład prowadzi 
do tej pory. Według stanu na po­
czątku listopada br. przedsiębior­
stwo zatrudnia 41 junaków, którzy 
pracują w wydziałach W-2, W-4 
1 W-5. Ze względu na młody wiek 
nie mogą być zatrudniani w wa­
runkach szkodliwych dla zdrowia, 
w tym w całej kuźni.

Niezależnie od pracy w produk­
cji, w bieżącym roku OHP praco­
wał przez 5 dni przy zbiorze zbóż 
i słomy w spółdzielniach kółek rol­
niczych w Męcince, Sichowie i Pa­
szowicach. Przy budowie szpitala w 
Jaworze junacy przepracowali 256 
godzin. W wyniku trudnej jesieni 
zakład był zmuszony oddelegować 
junaków do workowania i rozwo­
żenia ziemniaków dla pracowni­
ków . Jak wynika z podanych przy­
kładów. młodzież zrzeszona w OHP 
bierze czynny udział nie tylko w 
realizacji planów produkcyjnych, 
ale świadczy usługi poza zakładem. 
Dodać do tego należy, że 20 juna­
ków kontynuuje naukę w Podsta­
wowym Studium Zasadniczym w 
Legnicy

Należałoby jeszcze omówić, jak 
junacy zachowują się w zakładzie, 
ponieważ na ten temat krąży wiele 
różnorakich zdań Stwierdzić nale­
ży, że oceny są bardzo różne, od 
najlepszych do najgorszych. Przy­
czyny takich opinii są dla mnie 
zrozumiałe, ponieważ jest to mło­
dzież o różnym stopniu wychowa­
nia i wykształcenia. Nie jest też 
tajemnicą, że w wydziałąch pro­
dukcyjnych, w których dozór tech­
niczny stoi na wysokości zada­
nia junacy pracują wydajnie, na­
tomiast tam. gdzie opieka jest sła­

ba, a kontrola mało skuteczna ju­
nacy „rozrabiają”. Zakład robi dość 
dużo, aby młodzież zrzeszoną w 
OHP nauczyć zawodu t, po ukoń­
czeniu 18 lat życia, przekazać Ju­
naka na wydział jako pracownika 
o pełnych kwalifikacjach.

Pomimo dobrych chęci, nie za­
wsze udaje się osiągnąć ten cel. 
Z przykrością trzeba np. stwierdzić, 
że w tym roku zakład musiał zwol­
nić z hufca dyscyplinarnie dwóch 
Junaków, ponieważ swoim zacho­
waniem i stosunkiem do pracy da­
wali wybitnie zły przykład, a nie 
przyniosły oczekiwanych rezulta­
tów. Nadmienić należy, że przewa­
żająca większość junaków kończy 
hufiec z wynikiem pozytywnym i 
podejmuje pracę zawodową.

Pisząc ten artykuł, staram się 
przekonać tych pracowników zało­
gi ZKiMR. którzy uważają, że hu­
fiec jest złem koniecznym. Osobiś­
cie uważam, że młodzież z OHP 
należy otoczyć większą opieką, a 
na pewno zakład zyska dużą pomoc 
w realizacji planów produkcyjnych, 
a junaków wychowamy na dobrych 
obywateli PRL.

Podjęcie tego tematu zostało wy­
wołane na odprawie kierownictwa 
w październiku 1980 r Wysunięto 
wówczas wniosek w sprawie lik­
widacji OHP. Uważam że zreali­
zowanie tej propozycji przyniosła­
by duże straty ekonomiczne i mo­
ralne Dlatego, jeśli moje argu­
menty nie przekonują oponentów, 
zapraszam do dyskusji.

STANISŁAW MYTYCH
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Dlaczego „Solidarność"?PROTOKÓŁ POROZUMIE­
NIA, zawartego przez komi­
sję rządową i Międzyzakła­

dowy Komitet Strajkowy w Stoczni 
Gdańskiej, rozpoczął nową epokę 
w historii ruchu robotniczego w 
Polsce. Fala strajków, która od 
lipca do września stopniowo ogar­
nęła całą Polskę, dowiodła, że w 
naszym kraju działo się źle. Z dnia 
na dzień pogarszała się sytuacja 
gospodarcza, nieustannie, bez uza­
sadnienia wzrastały ceny, jedno­
cześnie na rynku występowały bra­
ki wielu artykułów. Na poprawo 
sytuacji nie wpłynęły nawet o- 
gromne pożyczki zagraniczne. 
Wręcz odwrotnie, spowodowały o- 
ne pogorszenie sytuacji i jeszcze 
większe zadłużenie. Robotniczy 
protest ujawnił, gdzie leżało zło. 
Nasza gospodarka oddana została w 
ręce „ajentów”, którzy doprowadzi­
li ją do ruiny. Prowadzi się .ra­
bunkową eksploatację bogactw na­
turalnych. Buduje się zakłady, któ­
re przynoszą straty, zamiast dawać 
dochód. Zaniedbano szkolnictwo i 
służbę zdrowia. Doprowadzono do 
ogromnych dysproporcji płaco­
wych.

Czy nikt do tej pory tego nie wi­
dział? Widzieli to wszyscy, ale re­
agowali tylko nieliczni, a inni u- 
dawali, że nie widzą lub nie wie­
rzą, aby w naszym kraju panowała 
taka sytuacja. Przykładem prote­
stów przeciw takim gospodarzom 
były lata 1956, 1968, 1970 i 1976. 
Robotnicy reagowali na te niepra­
widłowości, ale odpowiedzią na to 
były bądź salwy karabinów, bądź 
szkalowanie działaczy. My, robot­
nicy, nie pozwolimy, aby kiedykol­
wiek o tym zapomniano.

Przez te wszystkie lata związki 
zawodowe, których obowiązkiem 
była obrona interesów ludzi pracy, 
nie reagowały, wręcz przeciwnie, 
razem z pracodawcami uchwalały

ustawy, które były wymierzone 
przeciw robotnikom. Lata te były 
dla nas nauczką i dopiero sierpień 
1980 roku dowiódł, że możemy być 
partnerami do rozmów z rządem. 
Robotnicy i inteligencja solidarnie 
przystąpili we wspólnym froncie do 
ataku przeciw złu, kłamstwu, fał­
szowi i obłudzie. Gdyby nie strajki 
na Wybrzeżu i w pozostałej części 
Polski, nikt nie chciałby rozma­
wiać z nami, ludźmi pracy. Dzisiaj 
znowu mamy prawo egzekwować 
zasadę „nic o nas bez nas”.

W myśl podpisanego w Gdańsku 
31 sierpnia br. porozumienia doma­
gamy się akceptacji Niezależnych 
Samorządnych Związków Zawodo­
wych, które zaczęły powstawać w 
całym kraju. Pierwszy z nowo u- 
tworzonych niezależnych związków 
przyjął w dniu 17 września 1980 r. 
na wniosek Wrocławskiego Komi­
tetu Założycielskiego nazwę „Soli­
darność”. Nazwa ta została za­
akceptowana przez przedstawicieli 
36 MZK-ów z całej Polski, zebra­
nych w Gdańsku 22 września br. 
Nazwę „Solidarność” przyjęto dla­
tego, aby łatwo można było odró­
żnić ten związek od wielu innych 
niezależnych i samorządnych, któ­
re masowo powstają w całym kra­
ju.

Solidarność ma zagwarantować 
trwałość naszego związku, być je­
dyną bronią w walce o godność 
i honor Polaka. Tylko dzięki soli­
darności pokonamy wszystkie tru­
dności i staniemy się gospodarza­
mi we własnym kraju, w Polsce, a 
słowo patriotyzm mieć będzie szan­

sę odzyskania swojego znaczenia. 
Nasz związek ma być gwarancją 
wypełnienia porozumienia gdań­
skiego. Jeśli chcemy być niezależni 
i samorządni, jeśli chcemy zacho­
wać naszą tradycję, historię i kul­
turę musimy być solidarni!

W chwili, gdy pisałem ten arty­
kuł, Niezależny Samorządny Zwią­
zek Zawodowy „Solidarność” przy 
ZKiMR zrzeszał 1.502 osoby. Na 
pewno wszystkich pracowników 
przedsiębiorstwa ciekawi, jak w 
naszym zakładzie przestrzegane 
jest porozumienie gdańskie. Obec­
nie pod tym względem nie ma już 
problem^ ,v. Mamy dostęp do ma­
szyn i powielaczy. Realizuje się 
podwyżki płac, może nie tak, jak 
byśmy wszyscy chcieli, ale, jak po­
dzielimy to, co jest do podzielenia, 
zależy tylko od nas. Mamy zapew­
nione znośne warunki do pracy. 
Członkowie Prezydium Związku 
„Solidarność” są zwalniani na 
cztery godziny codziennie od pracy. 
W rezultacie decydujemy wspólnie 
z dyrekcją i Radą Zakładową o 
wielu zakładowych sprawach.

Powstaje w związku z tym py­
tanie: dlaczego strajkowaliśmy 3 
października br.? Żeby odpowie­
dzieć na nie, musimy zdawać sobie 
sprawę z tego, jakie zmiany zaszły 
w społecznym układzie sił w na­
szym kraju.

Każda zmiana ma swoich zwo­
lenników i przeciwników. Przeciw­
nicy to ci, którym w starym ukła­
dzie sił żyło się bardzo dobrze, czę­
sto wprost w luksusie i dobrobycie

w pełnym tego słowa znaczeniu. 
Nikt ich nie kontrolował, nikt się 
nie interesował, skąd mają pienią­
dze na luksusowe wille i samocho­
dy. Czy można się dziwić, że lu­
dzie pracy zawołali wreszcie „dość 

■tego!”. Natomiast zwolenników 
tych przemian nie muszę tu chyba 
charakteryzować.

Dlaczego więc strajkowaliśmy? 
Zobowiązywało nas do tego przede 
wszystkim wielkie słowo „solidar­
ność”. Strajkowaliśmy dlatego, że 
ŃSZZ „Solidarność” ma utrudnio­
ny, dostęp do środków masowego 
przekazu, to jest do prasy, radia 
i telewizji. Jednocześnie w środ­
kach tych nie publikuje się peł- 
n; ch informacji, a działacze zwią­
zku nie mają możliwości wypo­
wiadania się za ich pośrednictwem.

W różnych regionach kraju ad­
ministracje średniego szczebla u- 
trudriają powstanie NSZZ „Soli­
darność”, podczas gdy inne związki 
działają bez trudności. Nie' udziela 
się wyjaśnień, dlaczego nie są do­
trzymywane terminy realizacji u- 
staleń gdańskiego porozumienia. 
Stworzono sytuację, w której cią­
gle stawiani jesteśmy wobec fak­
tów dokonanych. To wszystko 
stwarza atmosferę niepokoju oraz 
utrudnia pełną normalizację życia 
społecznego i gospodarczego w kra­
ju. Związek „Solidarność” oświad­
cza ciągle, że pragnie przyczynić 
się do wyjścia z obecnego kryzysu, 
a jedynym tego warunkiem jest 
pełne dotrzymanie i realizowanie 
osiągniętych porozumień.

Strajk ostrzegawczy był jedno­
cześnie wielką manifestacją naszej 
siły i solidarności.

Członek Komitetu 
Założycielskiego NSZZ 

„Solidarność” przy ZKiMR 
CZESŁAW SMIŁOWSKI

Praca w kuźni może być lżejsza
7 1 8 października br. odbyła się 

w Klubie Technika w Jaworze IX 
Narada Kuźnicza nt. „Problemy 
mechanizacji procesów kuźni­
czych”. W jej trakcie wygłoszone 
zostały referaty przez pracowników 
ZKiMR oraz przedstawicieli innych 
instytucji, takich jak Instytut Ob­
róbki Plastycznej w Poznaniu, Po­
litechnika Śląska w Gliwicach, Po­
litechnika Częstochowska, Poli­
technika Poznańska oraz Biuro 
Projektowe „Agromet-Projekt” w 
Poznaniu. W konferencji uczestni­
czyli przedstawiciele prawie wszy­
stkich większych kuźni w Polsce 
oraz pracownicy naukowi, współ­
pracujący  ̂ z przemysłem w zakre­
sie kuźnictwa. Uczestnicy narady 
po wysłuchaniu 10 referatów i 
zwiedzeniu kuźni ZKiMR stwier­
dzili m. in., że zwiększenie wydaj­
ności krajowych kuźni jest dla go­
spodarki narodowej zagadnieniem 
o podstawowym znaczeniu, gdyż 
deficyt odkuwek hamuje rozwój 
wielu gałęzi przemysłu. Mechani­
zacja procesów kuźniczych jest 
jednym z ważniejszych czynników, 
mogących zwiększyć wydajność 
również kuźni w Jaworze.

W związku z występującym nie­
doborem zatrudnienia w ZKiMR, 
zagadnienie mechanizacji powinno 
być w najbliższym czasie rozwią­
zane w sposób kompleksowy. Pra­
ce w tym zakresie powinny pod­
jąć zakładowe służby technologicz­
ne, instytuty naukowo-badawcze, 
jak INOP w Poznaniu, politechni­
ki oraz Biuro Projektowe „Agro­
met-Projekt” w Poznaniu.

Podczas dyskusji na naradzie po­
stulowano zintensyfikowanie me­
chanizacji prac przez wprowadze­
nie do eksploatacji większej ilości 
przenośników o wysokich parame­
trach konstrukcyjnych i technolo- 
Sicznych. Stwierdzono również, że
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obecnie jednym z najważniejszych 
zagadnień jest mechanizacja prac 
za- i wyładowczych pieców oraz 
podawania gorącego wsadu do 
strefy pracy kowala. Postulowano, 
aby przemysł krajowy podjął się 
produkcji pieców i urządzeń 
grzewczych z automatyczną regu­
lacją procesów nagrzewania oraz 
rytmicznym wydawaniem wsadu. 
Ma to bowiem istotny wpływ na 
wzrost wydajności kuźni, zmniej­
szenie pracochłonności i zużycia e- 
nergii. Szczególnie ważne jest uru­
chamianie pieców obrotowych typu 
„Allino”, które w kuźni ZKiMR 
pracują już bez awarii.

W toku dyskusji zwrócono uwa­
gę na zwiększenie mechanizacji ro­
bót przez tworzenie gniazd specja­
listycznych kucia, opartych głów­
nie na piecach obrotowych, wal­
carkach kuźniczych i prasach „Ma- 
xi” w miejsce powszechnie stoso­
wanej w kraju technologii kucia 
wielowykrojczego na młotach. Przy 
opracowaniu nowych technologii 
należy zwrócić uwagę na zinten­
syfikowanie mechanizacji obsługi 
gniazda, przy czym proponowane 
sposoby musza być materiało-i e- 
nergooszczędne.

Wnioskowano również o wzmo­
żenie prac nad poprawą warunków 
pracy załóg kuźniczych. Z#wód ko­
wala powinien być preferowany 
finansowo, a jego przedstawicielom 
powinna być przyznana karta kuź- 
nika na wzór karty hutnika czy 
górnika. t

Uchwalone przez IX Naradę 
Kuźniczą wnioski przekazane zo­
stały do realizacji zainteresowa­
nym jednostkom nadrzędnym, in­
stytutowi INOP w Poznaniu, poli­
technikom, biurom projektowym 
związanym z kuźnictwem oraz 
wszystkim kuźniom w Polsce.

W ZKiMR podjęto w związku z 
poruszonymi na naradzie kuźniczej 
problemami wiele przedsięwzięć, 
mających na celu usprawnienie 
pracy kuźni. Ponieważ nie wszyst­
kie zagadnienia można rozwiązać

w zakładzie we własnym zakresie, 
podpisano porozumienie z Insty­
tutem Obróbki Plastycznej na o- 
pracowanie w najbliższym czasie 
takich tematów, jak: poprawa or­
ganizacji pracy gniazda młota 5- 
-tonowego z uwzglę3nieniem 
zmniejszenia obsady i uciążliwoś­
ci pracy; określenie nowych zasad 
zamawiania, organizacji dostaw i 
odbioru stali narzędziowej; pod­
niesienie trwałości wkładek ma­
trycowych do pras, kuźniarek i ko- 
warek z uwzględnieniem zmiany 
gatunku stali i technologii obróbki 
cieplno-chemicznej, najbardziej od­
pornej na ścieranie i wysoką tem­
peraturę oraz opracowanie techno­
logii i zorganizowanie gniazda re­
generacji stempli dziurkujących, 
tulei prowadzących, opraw zamy­
kających itp.

Wymienione tematy prac powin­
ny obejmować część badawczą w 
zakresie ustalonym przez INOP i 
część "doświadczalną, przeprowa­
dzoną w warunkach kuźni ZKiMR. 
Wszystkie tematy powinny zakoń­
czyć się wdrożeniem. Zakład za­
pewni instytutowi warunki do prób 
w kuźni ł wykonawstwo narzędzi 
doświadczalnych. Chodzi o to, aby 
wiedza naukowców znalazła prak­
tyczne zastosowanie w przemyśle.

Uczestnicy narady dowiedzieli 
się, że piece obrotowe „Allino”, 
pracujące w WSK w Rzeszowie, 
posiadają nad oknem wsadowym 
ekrany wodne, co w znacznym 
stopniu zmniejsza uciążliwość pra­
cy obsługi. Jest to oryginalne roz­
wiązanie tamtejszych inżynierów, 
którzy dodatkowo/ wyposażyli im­
portowane piece we wspomniane 
ekrany. ZKiMR zwróciły się już z 
propozycją do WSK o przekazanie 
dokumentacji na wykonanie ekra­
nów wodnych w celu zastosowania 
ich w piecaeh obrotowych.

Niezależnie od wymienionych za­
gadnień Dział Głównego Kuzienni- 
ka wspólnie z matrycownią i kuź­
nią przygotowuje tematy do reali­
zacji w 1981 roku, które objęte bę­

dą poleceniem służbowym dyrek­
tora naczelnego zakładu. Będą mia­
ły na celu usprawnienie produkcji 
odkuwek przez wdrożenie nowych, 
bardziej wydajnych, energo­
oszczędnych oraz mniej materiało- 
chłonnych technologii. W zakresie 
usprawnienia produkcji planuje się 
zwiększenie ilości regenerowanych 
obudów i wkładek matrycowych, 
wykonanie nowych, brakujących 
obudów oraz zwiększenie ilości po­
mocy warsztatowych.

Uczestnicy IX Narady Kuźniczej 
uznali za celowe cykliczne organi­
zowanie tego typu narad, które 
służą- wymianie doświadczeń, zapo­
znają z wynikami prowadzonych 
badań oraz kierunkami rozwoju 
technologii, stosowanymi nowymi 
maszynami oraz nowoczesną orga­
nizacją pracy.

Dla ZKiMR był to duży zaszczyt, 
iż były one po raz pierwszy go­
spodarzem takiej narady. Uczestni­
czący w niej specjaliści od spraw 
kuźnictwa zapoznali się z organi­
zacją pracy w jaworskiej kuźni, 
technologią wytwarzania oprzyrzą­
dowania, produkcją odkuwek, re­
montami maszyn itp. Wiele padło 
też pochwał pod adresem kuźni 
ZKiMR, niemniej jednak były 
sprawy, na które uczestnicy nara­
dy zwracali uwagę jako na niedo­
ciągnięcia. Jedna z aich to spra­
wa nadmiernego hałasu, który trze­
ba w przyszłości ograniczyć przez 
zastosowanie między wydziałami 
dźwiękochłonnych ekranów. Przed­
stawiciele innych kuźni zapropo­
nowali ZKiMR współpracę w za­
kresie przekazania im rozwiązań 
konstrukcyjno-technologicznych o- 
oraz opracowań, kóre u nich nie są 
jeszcze stosowane.

Narada Kuzienników Polskich, 
która odbyła się w Jaworze, była 
doskonałą okazją do wymiany do­
świadczeń i poglądów, przyczyniła 
się więc do pogłębienia wiedzy spe­
cjalistów tej dziedziny.

MAREK ŁUKASIK



m OPŁACA SIE BYĆ 
„U M Y S Ł O W Y M "

|  ESTESM Y DYSKRYM INOW ANI, ż ą d a m y  rów nego  tra k to w a n ia  z p racow ni- 
£ kam i fizycznym i — stw ie rd z iła  o sta tn io  sp o ra  g ru p a  ..u m y sło w y ch ” i wy* 

J  s tą p iła  z p o stu la tam i popraw y  sw ojego  by tu  do d y re k c ji  fab ry k i. — W w y­
n iku  p rzeszeregow ań  i podw yżek , jak ie  nie ta k  daw no m iały  m iejsce , robo tn icy  
znaleźli się w znaczn ie  lepszej sy tu a c ji, niż m y. Z a ra b ia ją  w ięcej, m ają  p ie rw ­
szeństw o w rozdziale św iadczeń  so c ja ln y ch . N ie w arto  w ięc być „u m y sło w y m ” .

T rzeb a  p rzyznać , iż ta k ie  w y stąp ien ie  zaskoczyło w szystk ich  bez w y ją tk u . 
Z arów no d y re k c ję , ja k  i działaczy zw iązkow ych . Gwoli p raw dy , zaskoczen iem  
by ły  nie p o stu la ty  p łacow e, bo dzisia j każd a  g ru p a  p racow ników  życzy sobie 
podw yżek, ale fa k t, iż „u m y sło w i” tak  śm iało  i odw ażnie zad em o n stro w a li sw oje 
n iezadow olen ie . P rzecież  d o ty ch czas ty lk o  ro b o tn ik  m iał n iep isan e  p raw a w alnąć 
pięścią w b iu rk o  przełożonego i g rom kim  głosem  dopom inać  się o swoje.. G ryzi- 
p ió rkow ie  zaś byli zaw sze p o tu ln i, odpow iadali g rzeczn ie  „ ta k  je s t”  na w szystk ie , 
naw et a b su rd a ln e  po lecen ia  k ierow ników . Nie do pom yślen ia  było, ażeby k tó ry ś  
a n ich  podniósł glos w obec sw ojego zw ierzch n ik a .

Z ałoga podzieliła się co n a jm n ie j na dw a obozy. N aw et w śród ro b o tn ików  
dało  się zauw ażyć dw a sk ra jn e  s ta n o w isk a . Je d n i g łosili, że „u m ysłow i”  to  też 
ludzie  i pow inni dostać  podw yżki, ek s trem iśc i zaś k rzyczeli, że tym  zza b iu rek  
w głow ach się p rzew raca . Nie dosyć, że nic nie rob ią , s ta n o w ią  zbędny  balast 
w fab ry c e , ba, n aw et, ja k  n iek tó rzy  stw ie rd z ili, p rzed sięb io rstw o  d oskona le  ra ­
dziłoby sobie bez n ich , to jeszcze chcą za rab iać  t l ię c e j. T y lko  n ie liczn i byli zda­
n ia , że n ie  m ożna w rzucać  do jed n eg o  w orka  z nap isem  „paso ży tn icza  b iu ro k ra ­
c ja ”  k o n s tru k to ró w , techno logów , in n y ch  fachow ców  z w yższym  w ykszta łcen iem , 
su m ien n y c h  p racow ników  um ysłow ych  o raz sk o s tn ia ły ch  b iu ro k ra tó w  l ob ibo­
ków . In n a  sp raw a , gdy idzie o to , czy  je s t ich za dużo w zak ładzie , czy też 
w sam  raz  — w yw odzili. N ad ty m  trz e b a  się zas tanow ić , a n ie robić a fe ry  
z tego, czy m a ją  d ostać  trz y s ta  zło tych  w ięcej, czy też nie.

G dy ow e robo tn icze  glosy d o ta r ły  do „u m y sło w y ch ” , ci postanow ili udow odnić 
sw o je  ra c je . — Jes te śm y  n iep o trzeb n i?  Dobrze, w obec tego nie p rzy g o tu jem y  
w te rm in ie  w yp ła ty  dla „ fizy czn y ch ” . U dow odnim y, że je d n a k  zak ład  n ie może 
obejść  się bez nas. N a szczęście nie doszło do tego. „F izy czn i”  dosta li dziesiątego  
n a leżn e  im pobory , n a s tro je  nieco uspokoiły  się, a „u m y sło w i” dosta li k ilk u se t-  
zlo tow e podw yżki. N adal je d n a k  pozostało bez odpow iedzi zasadn icze  p y tan ie , 
k tó re  n u r tu je  nie ty lk o  p racow ników  na  e ta ta c h  n ie ro b o tn ic zy ch . Czy w arto  
przez k ilk an aśc ie  la t uczyć się, aby  późn ie j, ju ż  w p ra c y  zaw odow ej, za rab iać  
m n ie j od n iew yk w alifik o w an eg o  ro b o tn ik a?

T ak  na m arg in esie , osobiście w ydaje  mi się, że prob lem  ten  n ie  je s t ty lk o  
zak ładow ym  prob lem em . Tego ty p u  p y ta n ia  zad a je  się od k ilk u  czy n aw e t k il­
k u n a s tu  la t w całym  k r t ju .  O dpow iedzi na nie m ożna oczek iw ać dopiero  z ch w i­
lą  g en e ra ln eg o  u p o rząd k o w an ia  system ów  p łacow ych . T ak iego  u p o rząd k o w an ia , 
k tó re  doprow adzi do sy tu a c ji, że płacić będzie się za fak ty czn ie  w yk o n an ą  
p racę , uw zg lęd n ia jąc  i k w a lif ik ac je , po trzeb n e  do je j  w y k o n an ia , i to , czy błąd 
popełn io n y  w czasie je j  w yko n y w an ia  może kosztow ać k ilk ase t z ło tych , czy 
k ilk a se t ty sięcy , to je s t do stw o rzen ia  tak ich  w aru n k ó w , aby n ap raw d ę  op łacało  

się m yśleć o robocie . JA N  KOW ALSKI
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POZIOM O: 1) o d rzucen ie  ja k ie j p ro ­
p o zy c ji, p rośby , 4) n as tęp ca  F orda , 9) 
byw a pc deszczu, 11) ro d za j czeko lad ­
k i. 13) w sta ro ży tn o śc i fe rń ck ie  m iasto  
p aństw o  w pó łn o cn e j A fryce , 14) b ra ­
w a za p ien iądze, 15) pow olny tan iec  
pochodzen ia  a rg en ty ń sk ieg o , 16) szcząt­
k i  rozb itego  sam olo tu , sam ochodu , 17) 
o k res w s trzy m an ia  się od spożyw ania 
p o tra w  m ięsnych , 20) te re n  w ydzielony 
pod to r  ko lejow y, 24) urw is, 26) geo­
m e tra , 27) nie będzie spod długopisu , 
23) p rzy p raw a k o rzenna, 29) m iasto  ob­
w odow e w R osy jsk ie j FSRR, 30) bu ł­
g a rsk i dopływ  D unaju .

PIONOW O: 1) dział fizyki, 2) pom oc­
niczy  p rzy b ó r pom iarow y do p rzeno­
szen ia  w ym iarów , 3) ufność, 5) p rze­
d łużen ie  naw  bocznych w kościele w o­
k ó ł p rezb ite riu m  poza o łtarzem , 6) syn 
U ranosa  i Gai, ?) d aw n ie j gniew , złość, 
u raza , 8) zaw ór, 10) człow iek w zięty 
w  zakład . 12) zachodzący w o rgan izm ie 
aroces budew y  sk ład n ik ó w  u stro jow ych , 
p rzem ian a  m a te rii, 18) filozof g reck i 
<ok. 341—270 r .  p.n .e.), 19) s ta ro ż y tn e  
pań stw o  sem ick ie  ze s to licą  w A surze,

21) pełzak , 22) w ynalazca  tra n s fo rm a ­
to ra  pow ietrznego  w ie lk ie j częs to tliw oś­
ci, 23) byw a w lam pie n a fto w e j, 24) po­
toczn ie  w ciąg ark a , dźwig budow lany , 
25) p iłk arz  Ś ląska W rocław .

W śród czy te ln ików , k tó rzy  n ad eślą  
do 20 g ru d n ia  1930 ro k u  praw id łow e 
rozw iązan ie , zos taną  rozlosow ane n a ­
g rody  w postaci k siążek . R ozw iązania 
należy  n adsy łać  na ad res: R edakcja
„P rzeg ląd u  F ab ry czn eg o ” , Z ak łady  Ku* 
zienn icze 1 M aszyn Rolniczych w J a ­
w orze, ul. K uzienn icza 4, z dopiskiem  
n a  ko p erc ie  ..K rzyżów ka” lu b  w rzu- 
clŚ do sk rzy n k i na  d rzw iach  pokoju  
n r  8.

Rozw iązanie k rzyżów ki n r  47 z paź­
dziern ikow ego  n u m e ru  „P rzeg ląd u  F a­
b ryczn eg o ” ;

Poziom o: au k c ja , pstrąg , p iarg , ek i­
pa, p en ia tlo n , g raca , flaga, łapa, zgon, 
posuw , oczko, p rezen tac ja , k a łan , za­
wód, Jow isz, opiłek.

P ionow o: ałgapa , k lapa , Ja g n a , szelf, 
ru in a , g rah am , fia t, re c e p tu ra , k o lig a­
c ja , spokó j, n o rd y k , sp ływ , W enus, o- 
czep, zaw ał.

W  N A S Z Y M  ^ # ) B I E K T Y W I E

W A R U N K I  P R A C Y

w starej części zakładu warunki 
pracy znacznie odbiegają od tych, 
jakie stworzono w nowyet. halach 
matrycowni i kuźni. Ciasnota, nie­
dostateczne uzbrojenie techniczne 
■stanowisk nracv oraz ńledosk^nsir.

wentvlacja to podstawowe mank® 
nłtnty.

Fot B Wudarskl

Przegląd Fabr crny ?



SlbrirJ
Niespodziewana 

słraia punktu
’4 w rześn ia  b r. K uźnia  ro zeg ra ła  k o ­

le jn y  m ecz n a  w łasn y m  b o isku  z jod* 
n y m  ze s łabszych  zespołów  P roŁ ho . 
w :czan k ą , z a jm u ją c ą  m iejsce  w  do ln y ch  
re jo n a c h  tab e li. Z tak im i w łaśn ie  d ru ­
ży n am i ja w o rsk im  zaw odnikom  g ra  nie 
u k ła d a  się  dobrze . T ak  też  by ło  w  ty m  
sp o tk a n iu .

P o czą tek  m eczu  to  o b u stro n n a  n ie ­
d o k ła d n a  g ra , dużo  ch ao su  i  p rz y p a d ­
kow ości. P o  u p ły w ie  20 m in u t zaczęła 
ry sow ać się p rzew ag a  gospodarzy . W 
ty m  w łaśn ie  o k res ie  n a  p o ru  zespołu  
K u źn i G erę  za in ic jo w ał sa m o tn y  r a jd  
n a  b ra m k ę  gości, ła tw o  w y m an ew ro ­
w ał c a łą  o b ro n ę  i , gdy  w y d aw ało  się , 
że zdobędzie  p ro w ad zen ie , zo s ta ł w y ­
raźn ie  s fau lo w an y  n a  po lu  k a rn y m . S ę ­
dzia  bez chw ili w ah an ia  w skazał na  
je d e n a s tk ę . P ew n y m  eg zek u to rem  k a r ­
nego  był, ja k  zw yk le , S tęp ień , w y d a .  
w ało  się , że d alsze  b ra m k i w iszą  na  
w łosku . Do p rz e rw y  je d n a k  w y n ik  n ie  
u leg ł zm ian ie .

W d ru g ie j połow ie in ic ja ty w a  n a le ­
ża ła  do  ja w o rsk ie j d ru ż y n y , a le  d a l­
szy ch  b ra m e k  n ie  było. Na 15 m in u t 
p rzed  k ońcem  m eczu  P rocho w iezan k a  
w y k o n y w ała  rz u t rożny , z  k tó reg o  p a ­
d ła  w y ró w n u jąca  b ram k a , będąca  re ­
z u lta te m  złego u s ta w ien ia  zaw odników  
K uźn i na  p rzed p o lu  b ram k o w y m . W y­
n ik  rem isow y 1:1 u sa ty sfak c jo n o w ał 
gości, k tó rzy  n ie  Uczyli n a  ta k i o b ró t 
sp raw y .

Do w y ró żn ia jący ch  zaw odn ików  w  ze­
spo le  K uźn i n a leże li G erc  i s te p ie n .

Pechowa porażka 
w Chojnowie

M ecz z C h ó jn o w ian k ą , ro zeg ran y  w 
C ho jnow ie , K uźnia rozpoczęła  b ardzo  
pechow o. Ju ż  w  p ierw sze j m in u c ie  po 
rzu c ie  rożnym , p rzy  w yskoku  do p iłk i, 
ja w o rsk i b ra m k a rz  zosta ł b ru ta ln ie  
s fau lo w an y  przez  środkow ego  n a p a s tn i .  
k a  gospodarzy , k tó ry  w  d o d a tk u  zdo . 
b y ł gola. Sędzia  po p e łn ił w  ty m  p rz y ­
p a d k u  k a rd y n a ln y  b łąd , u zn a jąc  n ie ­
p raw id ło w ą  b ram k ę . B ram k arz  K uźni 
b y ł jeszcze  oszołom iony po fa u lu , k ie ­
d y  to  w d ru g ie j m in u c ie  pom ocnik  
G ho jn o w ian k i podw yższył w y n ik  na  
2:0. Po u tra c ie  w  ta k  k ró tk im  czasie 
dw óch  b ram ek  ja w o rsk i zespół za łam ał 
się , tra c ą c  na  d o d a tek  w  d w u n as te j 
m in u c ie  trz e c ią  b ram k ę  po n iezb y t 
g ro żn e i ak c ji. C a łk o w itą  w inę  za w p u ­
szczen ie  tego  gola p rzyp isać  n a leży  
b ram k arz o w i „K u źn i” .

O d d w udzies te j m in u ty  a k c je  zespołu  
z Ja w o ra  zaczęły  n a reszc ie  zazęb iać się , 
a le  p ierw sza  b ram k a  d la  K uźni pad ia  
d o p ie ro  na  c z te ry  m in u ty  przed p rz e r­
w ą  po ład n e j a k c ji  W loszczaka, k iedy  
to  zw y k łe j fo rm a ln o śc i do p e łn ił Już 
ty lk o  B a ran ek . W d ru g ie j części sp o t­
k a n ia  s tro n ą  a ta k u ją c ą  by ła  w  dalszym  
c iąg u  K uźnia. Na p ię tn aśc ie  m in u t 
p rzed  k ońcem  m eczu  o b ro ń ca  C h o jn o - 
w ian łd  „ z a g ra ł”  p iłk ę  rę k ą  i sędzia  p o . 
d y tk o w a ł rz u t k a rn y . P ew nym  jego  w y­
ko n aw cą  by ł. Jak  zw ykle , S tęp ień . w  
dw ie  m in u ty  późn ie j B a ran ek  znalaz ł 
się  w  id ea ln e j sy tu a c ji do  zdobycia 
b ram k i, a le  m in im a ln ie  chybił. G dyby  
d o jrz a ł w  po rę  w ychodzącego n a  „czy ­
s t ą ” p o zycję  W łoszczaka, by łoby 3:3, a 
ta k  w y n ik  d o  k o ńca  n ie  u legł Już zm ia­
nie.

W d ru ż y n ie  K uźni tru d n o  kogoś w y­
różn ić . N adm ien ić  n a leży  bardzo  słab ą  
postaw ę sędziów  z G łogow a.

WŁ. K A K LIN SK f

Drogocenna bramka
Z u k ład u  tab e li m ożna było  w niosko­

w ać, że m ecz z D o lp ak artem  C tio jnów  
będzie  ła tw y . P rzec iw n ik  o k aza ł się 
je d n a k  zu p e łn ie  p rzyzw oitym  zespołem , 
p re z e n tu ją c y m  d o ja rz a łą  p iłk ę  i zg rany  
ko lek ty w .

Od p ierw szych  m in u t zaw odnicy  K u­
źni chcie li zepchnąć  D o lp ak a rt do d e ­
fen sy w y , je d n a k  ich  k o n try  były  b a r . 
ozo n iebezp ieeżne  i w k ażdej chw ili 
g roziły  u tr a tą  b ram k i. P ierw sze c z te r .  
dzieści pięć m in u t up ły n ę ło  bez goli, 
a tak i o b ró t sp raw y  zadow ala ł w  zu ­
pełności gości z C hojnow a

P o p rzerw ie  zaw odnicy  z Ja w o ra  r u ­
szy li z pod w ó jn ą  en erg ią . W 65 m inucie , 
po silnym  d ośrodkow an iu  przez W io. 
śzczaka  z p raw e j s tro n y , do p iłk i w y ­
skoczy ł S try ja k  t silnym  strza łem  g ło­
w ą u zyskał p iękną b ram kę. Od m o ­
m e n tu  je} zdobycia przew aga zespołu 
K uźni zw iększyła  się , a le  R utkow ski 
trz y k ro tn ie  n«e w y k o rzy sta ł .s tu p ro ­
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c en to w y ch ” sy tu a c ji. Do o s ta tn ieg o  
gw izdka k ib ice  ob aw ia li się o w ynik , 
k tó ry , ja k  się okazało  późn iej, n ie  u leg ł 
ju ż  zm ian ie . Z w ycięstw o to p rzesunę ło  
K uźnię n a  trzec ie  m iejsce  w tab e li.

Do w y ró żn ia jący ch  się  zaw odników  
w  jaw o rsk ie j d ru ży n ie  na leże li: D uiiłt, 
S try ja k  i T om czyszyn. B ardzo  słabo sę ­
dziow ał a rb ite r  z G łogow a.
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Cenne zwycięstwo 

w  Leśnej
P o rem isie  1:1 W łókniarza ze S ta lą  

w  C hocianow ie K uźnia obaw iała  się 
tro c h ę  w y jazd u  do  L eśn e j. T am te jszy  
s ta d io n  je s t  duży , a le  p ły ta  boiska n a ­
leży  do je d n y c h  z gorszych  w  k las ie  
leg n lck o -je len io g ó rsk ie j.

M ecz rozpoczął się od k ilk u  b ru ta l­
n y ch  fa u li gospodarzy . Ju ż  w ted y  by­
ło ja sn e , że będzie o stry . W d w u d zie ­
s te j m inucie , po ład n e j a k c ji  ja w o r ­
sk iego  zespołu , Bfaranek  w ycofa ł p iłkę  
z pola k arn eg o  do ty łu , sk ą d  bardzo  
sp ry tn ie , ce ln y m  s trza łem  um ieśc ił ją  
w  s ia tę  G erc . G ospodarze , n iezadow o­
len i z tak iego  o b ro tu  sp raw y , zaczęli 
coraz  śm ie le j a tak o w ać  b ram k ę  K uźni, 
k tó ra  k ilk a k ro tn ie  znalaz ła  się  w  o p a ­
łach . Do p rzerw y  w ynik  u trzy m y w ał się 
1:0 d la  gości.

W d ru g ie j połow ie m eczu  zaw odn i­
ków  gospodarzy  zaczęły  co raz  b ard z ie j 
ponosić n e rw y , a szczytem  b ru ta ln o śc i 
było u d e rzen ie  p ięśc ią  o b ro ń cę  K uźni 
i>ulika. N ap astn ik  W łókniarza o t i t y -  
m a ł czerw o n ą  k a r tk ę , a le  D ulik  n ie  
w rócił Już na  boisko. K a re tk a  pogoto­
w ia odw iozła go z ro zcię tym  lu k iem  
b rw iow ym  do szp ita la  w  L ub an iu . P o  
ty m  za jśc iu  zaw odnicy  z Ja w o ra  b y li 
poden erw o w an i, w  w y n ik u  czego s t r a ­
cili b ram k ę , a w yn ik  m eczu w y ró w ­
n a ł się 1:1. P o d n iecen i gospodarze b a r ., 
dziej o tw arc ie  a tak o w a li b ram k ę  K u­
źni. Na ta k i  s ty l g ry  m ożna było odpo­
w iedzieć szybką k o n trą . T ak  też  się  
sta ło , k iedy  po szybkiej a k c ji K uźni 
p rz e ją ł p iłk ę  G erc , w y m an ew ro w ał 
sp ry tn ie  c a łą  o b ronę W łókniarza i p ię­
k n y m  s trza łem  zdobył d ru g ą  w  ty m  
m eczu  b ram k ę , u s ta la ją c  w yn ik  n a  2:1,

W o sta tn ich  dziesięciu  m in u tach  Ja­
w orska  d ru ży n a  p rzep ro w ad ziła  trzy  
sk ła d n e  ak c je , z k tó y ch  pow inny  paść 
b ram k i. J e d n a k  po s trz a le  S tęp n ia  p ił­
k a  w y ląd o w ała  na  poprzeczce, a W o- 
oeck j z b lisk ie j od ległośc i m in im aln ie  
chyb ił.

W d ru ży n ie  K uźni w szyscy zaw o d n i­
cy  sp isyw ali się bardzo  dobrze. D obrze 
sędziow ała też  tró jk a  sędziów  z W rocła­
w ia. Po te j tu rze  sp o tk a ń  K uźnia zgro­
m adziła  15 p u n k tó w  1 o b ję ła  p ro w a­
d zen ie  z je d n o p u n k to w ą  p rzew agą n ad  
pozosta łym i ry w a lam i.
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Kto wygra?
w Chocianowie?

M ecz ze S ta lą  w C hocianow ie b udził 
du że  obaw y, gdyż pow ołan ie  do w ojska  
s t r y ja k a  b ardzo  skom plikow ało  sp ra ­
w ę ob rony . C iągłe zm iany  w te j fo r­
m ac ji nie p o zw ala ją  na  k onso lidac ję  
b lo k u  ob ronnego . Do w ojska odchodzi 
tak że  b ram k arz  K uźn i K asp rzak , a k o n ­
tu z je  leczą B iela i D ufik.

P o czą tek  m eczu od razu  w skazyw ał 
n a  s tronn iczość  tró jk i sędziów  z W ro­
cław ia . B ru ta ln a  g ra  zaw odników  S ta li 
w  p ierw sze j części m eczu w ogóle n ie  
p rzeraz iła  głów nego sędziego. D opa­
trz y ł się je d n a k  karn eg o , podyktow a­
nego  przeciw ko  K uźni. G ospodarze n ie  
w y k o rzy sta li go, w zw iązku z czym  za 
trz y  m in u ty  sędzia po d y k to w ał d ru g i 
rz u t k a rn y , bo S ta l m usia ła  k on ieczn ie  
zd obyć p row adzen ie . N ie w iadom o ta k ­
że, z ja k ic h  p rzyczyn  Z. B a ran ek  
o trzy m ał żó łtą  k a r tk ę . Do p rzerw y  w y ­
n ik  m eczu  n ie  zm ien ił się ł S ta l p ro ­
w adziła  1:0.

P o  zm ian ie  s tro n  z^Szia  bez p rzerw y  
odgw izdyw ał fa u le  -aw o d n ik ó w  K uźni, 
a  e fek tem  były  dalsze  dw ie  żó łte k a r tk i, 
rów nież n ie  w iadom o za co. W ta k ie j 
a tm o sfe rze  tru d n o  było  dem o n stro w ać  
g rę  i zdobyw ać b ram k i. W te j  sy tu a c ji  
S ta l podw yższyła w yn ik  na  2:0.

M niej w ięcej na  dw adzieśc ia  m in u t 
p rzed  zakończen iem  m eczu  jaw o rsk i ze­
spó ł p rzyśp ieszy ł tem po g ry  i zep ch n ą ł 
gospodarzy  do rozpaczliw ej o b ro n y , 
czego e fek tem  była b ram k a , zdoby ta  
przez tra fn ie  w prow adzonego  bzm aJOe. 
Z aw odnik  ten , w chodząc na  boisko, 
ożyw ił g rę  ja w o rsk ie j d ru ży n y , je d n a k  
na w y ró w n an ie  zab rak ło  czasu . Do k o ń ­
ca m eczu w ynik  u trzy m ał się 2:1 d la 
S tali.

N iezrozum iałe  jest, d laczego na m e ­
czach d ru ży n , za licza jących  się do czo­
łów ki, n ie zaw sze obecny  jes t o b se r-  
w a to r-k la sy f ik a to r . W ówczas na pew no 
sędziow ie n ie  pozw alaliby  sobie na ta ­
k ie  n iew łaściw e postępow anie  i w y­
paczan ie  idei sp o rtu . Duża g ru p a  n a j­
w iern ie jszych  k ib iców  z Jaw o ra  jeździ 
ze sw o ją  d ru ż y n ą  na m ecze w yjazdow e 
1 w raca  zaw iedziona, nie z pow odu sła­
bej g ry  zaw odników , a le  stronn iczości 
sędziów .

Do w y ró żn ia jący ch  się zaw odników  w 
zespole K uźni na leżeli D rab ik  i Wło- 
szeżak. po  te j porażce  u trzy m aliśm y  
p rzodow nictw o w tab e li d la tego , że S ta l 
C hocianów  m a do rozeg ran ia  za tee łv  
m ecz z Z agłębiem  w L ub in ie
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y f c f iW T G M
Kto to wymyślił?

Tokarze z gniazda kołnierzy za­
pytują, kto wymyślił sposób roz­
stawienia maszyn w hali Wydziału 
W-5?. Nieprzemyślana decyzja 
kosztuje ich sporo trudu przy usu­
waniu wiórów, nagromadzonych w 
trakcie pracy. A wystarczyło prze­
cież przed jej podjęciem porozma­
wiać z bezpośreduio zainteresowa­
nymi i nie byłoby kłopotu.

Obiecanki, cacanki...
Wśród uczestników młodzieżowe­

go obozu w Bułgarii znalazło się 
kilka osób, które zakwalifikowa­
no na ten atrakcyjny wyjazd nie­
jako awansem, gdyż stan ich kont, 
wypracowanych w ramach Fundu­
szu Akcji Socjalnej Młodzieży, nie 
pokrywał kosztów owej ckskursji. 
Kilkutysięczną różnicę miały one 
odrobić pracą przy kuciu tzw. pod­
kładek dla lubińskiego odbiorcy.

Skończyły się wakacje, nadszedł 
więc czas na wypełnienie zobowią­
zań. Wówczas właśnie okazało się, 
że wcześniejsze deklaracje były 
bez pokrycia. Żadna podobno siła 
nic może zmusić nieuczciwych wo- 
jażerów do roboty.

— Co z tym fantem uczynić? — 
zastanawiają się członkowie Zarzą­
du Zakładowego ZSMP. Radzimy 
na przyszłość pamiętać o porzeka­
dle; obiecanki cacanki, a głupiemu 
radość...

Chodzą słuchy
Chodzą słuchy, że jeden ze zna­

nych w naszej redakcji kierowni­
ków, zobowiązany przez podwład­
nych do wprowadzenia zmian w 
swojej pracy, ochoczo przystąpił do 
dzieła. W pierwszym etapie odno­
wy przesunął... swoje biurko spod 
drzwi pod okno.

Warto się zainteresować!
Jak się dowiadujemy, do ulubio­

nej zabawy uczniów x Zespołu 
Szkół Zawodowych przy ul. Wro­
cławskiej, odbywających praktykę 
w ZKiMU, należy podobno... pod­
palanie wypełnionych papierzyska- 
mi i starymi szmatami koszy w 
wydziałowych szatniach. Nic wie­
my, czy to forma protestu przeciw­
ko opieszałości sprzątaczek, czy też 
po prostu chuligański wybryk znu­
dzonych młodzieniaszków. W każ­
dym razie warto, aby sprawą za­
interesowali się opiekunowie prak­
tykantów z ramienia szkoły.

Nie wszyscy zrozumieli
Nie wszyscy jeszcze zrozumieli, 

że celem „Solidarności” nie jest o- 
brona obiboków i brakorobów. 
Prawda ta jednak zbyt wolno to­
ruje sobie drogę do umysłów nic-' 
których pracowników. Stąd też 
zdarzają się, sporadyczne na szczęś­
cie, takie sytuacje, jak np. skarga 
robotników Wydziału K-4 na kon­
trolera jakości, który zdyskwalifi­
kował pewną liczbę wykonanych 
przez nich wyrobów. Bywa też, iż 
przełożeni, a szczególnie mistrzo­
wie, niezbyt stanowczo egzekwują 
od podwładnych pełne wykonywa­
nie codziennych zadań. Czyżby oba­
wiali się reakcji pracowników, ich 
skarg, przy okazji których wyjdą 
na jaw wcześniejsze potknięcia 
przełożonych? Coś w tym jest, jako 
że tylko prawdziwa cnota krytyk 
się nie boi, jak rzecze przysłowie.

Proponujemy wspólnie
W związku z funkcjonowaniem 

w zakładzie dwóch organizacji 
związkowych zrodziło się sporo 
niejasności w rodzaju do kogo u- 
dać się, aby załatwić swoją sprawę. 
Aktualnie zaś nurtuje załogę py­
tanie, kto zajmie się organizacją 
tradycyjnej zabawy sylwestrowej?

Nieśmiało podpowiadamy roz­
wiązanie tej sprawy. Naszym zda-i 
nicm urządzeniem sylwestra po­
winny zająć się wspólnie Rada Za­
kładowa i Komitet Założycielski 
NSZZ „Solidarność”. Być może, 
rozpoczęta przy tej okazji współ­
praca przerodzi się w trwałe współ­
działanie.

Poskutkowała!
Jak się dowiadujemy od spawa­

czy, poskutkowała krytyczna no­
tatka o nieuwzględnianiu ich uwag 
przy zakupie sprzętu ochronnego. 
Co prawda, ostrze naszej krytyki 
ugodziło nie tych, co trzeba (za co 
przeprosiliśmy w poprzednim wy­
daniu tej rubryki), ale najważniej­
sze jest, że problem został pozy­
tywnie załatwiony.

Przy okazji wyszło na jaw, iż 
spawacze otrzymali maski spa­
walnicze, ale brakuje do nich 
szkieł na zamianę. Nie tych spe­
cjalnych, dymnych, ale zwykłych, 
ciętych z pospolitego szkła okien­
nego szybek, mających za zadanie 
ochronę tych pierwszych przed od­
pryskami metalu. Ich wykonanie 
nie powinno przysporzyć większych 
kłopotów specjalistom od szklar­
skiego diamentu?

Nasza zagadka
Tego zdjęcia nic otrzymaliśmy 

od grotołazów, zwiedzających ja­
skinie w Karkonoszach, ale od 
pracowników sekcji oprzyrządo­
wania. Owe sople potworzyły się 
od ciągłych przecieków z umie- 
izczonycli nad ich biurem szatni.
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